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a r k a  b o ż e k

10-lede Kongresu Polaków w  Niemczech
Dziesięcioletni jubileusz, a ta

ki przypada na dzień 6 marca 
1948 r. kiedy to przed 10 laty od
był się Kongres Polaków w Niem
czech w Berlinie, to tak prawie

Ratusz w Opolu.

właściwy czas, aby móc w pa
mięci jeszcze to zdarzenie sprzed 
10 lat należycie przemyśleć i wła
ściwie ocenić.

Ocena moja ówczesnych zda- 
rzeń z okresu Kongresu jest na- 
stępując.a:

Położenie Polaków w Niem
czech stawało się z roku na rok 
1 z miesiąca na miesiąc coraz tru 
dniejsze. Organizacje polskie by- 

przez Gestapo tak dokładnie 
!nwigilowane, że najmniejsze i naj- 
niewinniejsze nasze zamiary i po- 
czynania do jakiejś roboty or
ganizacyjnej były z góry terro- 
ryzowane. Członków, zwłaszcza 
aktywniejszych, niszczono gospo
darczo i gnębiono moralnie. G o- 
sP o d ä r c z o  — przez odbiera- 
n;e im pracy w rodzinnych mia- 
st-ach i wioskach, zmuszając ich 
Pnzez tzw. „Arbeitsamt“ na wy- 
łazd do Sachsów, gospodarzy te- 
r°ryzowano „Erbhofami“ , wymia- 
rami podatków, odmawianiem 
Wszelkich pożyczek i ulg, z któ- 
rych Niemcy i renegaci obficie 
korzystali. M o r a l n i e  zaś przez 
to. że w szkołach i na każdym 
kroku zohydzano i systematycz
ne odpychano, pogardzano i wy
śmiewano się z wszystkiego, co 
Polskie i co polskiemu dziecku 
ś̂ ięte.

klożna by to było wszystko 
iszczę jakoś przetrwać i przeżyć, 
Sdy się w uporze można było za- 
cHć j czekać na moment odwetu.

Zwłaszcza takie uczucie możliwej 
zemsty często pomagało najgorsze 
bóle przetrwać; ale nam i tę 
iskierkę nadziei podcięto, kiedy 
w dniu 24 stycznia 1934 roku, za
warto pakt przyjaźni między Ber
linem a Warszawą.

Nie dosyć na tym: rozpoczął 
się okres odwiedzin różnych dy
gnitarzy hitlerowskich, jak Goeb
belsa i Goeringa w Warszawie, 
polowanie w Białowieży. Przy
szłych katów Polski z taką czoło
bitnością w kraju witano, że nas 
ogarniała rozpacz. My, którzy
śmy Niemców i hitlerowców do
brze znali, którzyśmy zwłaszcza 
wtedy najgorsze szykany znosić 
musieli; my, którzyśmy najper- 
fidniejsze wyzwiska na Polskę 
i na nas Polaków wysłuchiwali, 
w i d z i e l i ś m y  fałsz Niemców
i naiwną głupotę rządu sanacyj
nego.

Wskazywaliśmy na to jak tylko 
mogliśmy, ale nic nie pomogło, 
bo nie było wówczas w rządzie

Typ starego, polskiego wieśniaka 
opolskiego.

polskim ludzi, którzy chcieli nas 
wysłuchać. Przeciwnie, uważano 
nas za malkontentów i burzycieli 
dobrych stosunków polsko-nie
mieckich.

W roku 1934 M. S. Z. wysłało 
swych emisariuszy do konsula

tów polskich w Niemczech, lecz 
nie po to, aby nam pomóc w na
szej rozpaczliwej walce, ale po to, 
aby rozbić nasze życie organiza
cyjne, a tych, co ostrzegali usu-

Prastara baszta piastowska w Opolu, 
mocno zniszczona podczas działań 

wojennych.

nąć i wprowadzić na ich miejsce 
małe figury.

Była to nasza wielka tragedia, 
jakich niewiele spotyka się w hi
storii. Sprzedał nas rząd sanacyj
ny za marną cenę w gierkach dy
plomatycznych.

Czuliśmy się jak sieroty przez 
macochę nielitościwie odepchnię
te, skazani na pastwę losu i łaskę 
odwiecznego wroga. Pomagaliśmy 
sobie sami, zapraszając pisarzy i 
dziennikarzy z kraju, aby oni się 
przekonali o naszym losie i pió
rem sumienia naszych braci w 
Ojczyźnie wzruszyli. Lecz i to nie 
było na rękę płk Beckowi, który 
zakazał pisać artykuły o Polakach 
w Niemczech. Nie dość na tym, 
odmówiono Janowi Wiktorowi 
paszportu na wyjazd do nas! A 
gdy się pomimo oficjalnego zaka
zu Jan W iktor na Śląsku Opol
skim zjawił, to ówcześni konsulo- 
wie obawiali się pójść z nim do 
restauracji i na ulicy się z nim 
przywitać...

Żywcem nas pogrzebała polity
ka beckowska.

Cztery długie lata, bo od 1934 
do 1938 roku trwała cicha, nie
równa, i wielka zarazem walka o 
nasze prawa narodowe.

Toteż Kongres Polaków w 
Niemczech w dniu 6 marca 1938 
roku w Berlinie oznaczał jak- 
gdyby ostatni zrywT ogromnego 
wysiłku ludu polskiego w Niem
czech, przed mającym nastąpić 
rozgromieniem, które gotował 
nam rok 1939. W ów dzień zda
waliśmy rachunek sumienia wo
bec całego świata, wobec Narodu 
Polskiego i wobec samych siebie, 
z naszej tak trudnej i mozolnej 
pracy. A  co najważniejsze w ten 
pamiętny dzień cały Lud Polski 
w Niemczech zamanifestował: 
„My Polacy na Warmii, na Ma- 
żurach, Malborskim, Krajnie, Ka
szubach, Babimojskim, Między
rzeckim i Śląsku siedzimy od wie
ków i z Ziemią Ojców naszych 
zrośnięci jesteśmy na wieki“ .

A jednak szeregi nasze rzedziły 
się coraz bardziej, bo terror sźalał 
najsilniej na Śląsku, Pograniczu 
i Warmii. Wszyscy przeczuwali
śmy, że jakaś zmiana nastąpić 
musi, bo inaczej potężne organi
zacje społeczno-oświatowe i poli
tyczne przemienią się na garstkę

Wieśniaczka spod Opola w rozmowie 
z młodą repatriantką.

fanatyków i sekciarzy, których 
później hitlerowcy powalą.

Dlatego chcieliśmy Niemcom 
pokazać, że żyjemy w wielkiej 
masie i że z walki nie rezygnu
jemy nawet w chwilach najważ
niejszych prześladowań.

Wróciliśmy razem z Ziemiami 
Odzyskanymi do Polski, o jakiej 
marzyliśmy, marzyli przodkowie 
nasi, do Polski Ludowej bez 
szlachty, magnatów i kapitali
stów.

Polska przy pracy
N O W A  P O TĘ ŻN A  
E L E K T R O W N IA  

POD W R O C ŁA W IE M

W  Czechnicy pod W rocławiem  
otwarto nową elektrownię. Z a -  
k ła l  ten powstał w  1910 roku 
i jako bardzo nowoczesny stał się 
jedną z największych siłowni na 
Dolnym Śląsku. Moc teoretyczna 
elektrowni wynosiła 300.000 K W .

W  ubiegłym roku ogromnym  
wysiłkiem załogi wyciągnięto z 
gruzów i wyremontowano jeden  
turbozespół o wydajności do 
4.500 K W . W  olbrzymich halach 
elektrowni zainstaluje się w  n a j
bliższych latach nowe zespoły, 
które uczynią z Czechnicy n a j
większą elektrownię Dolnego 
Śląska.

Na dużej przestrzeni ciągną się 
hale maszynowe, sterczą kominy, 
z których najwyższy ma 130 m  
wysokości oraz wieże chłodzące, 
wśród których jedni wybudowa
na całkowicie z betonu przypo
mina gigantyczny dzwon.

Na uroczystości otwarcia pod
kreślano stale niezwykle harmo
nijną pracę zespołową przy od
budowie siłowni, pomysłowość 
naszego robotnika przy rozwiązy
waniu trudności technicznych, 
oraz łatwość opanowywania zu
pełnie nowego przedmiotu przez 
ludzi, którzy kiedyś pracowali 
w innych zawodach.

Jednocześnie z otwarciem elek
trowni odbyła się generalna pró
ba podstacji transformatorowej, 
która łączy tak zwaną „szynę 
dolnośląską“ zbierającą prąd z ca
łego województwa z siecią G ór
nego Śląska. Za pośrednictwem  
tego połączenia Dolny Śląsk 
wchodzi w sieć ogólnopolską. 
Tym  samym więc energia nowej 
siłowni pracuje na korzyść ca
łej R. P.

O S IĄ G N IĘ C IA  PAŃSTW O W EG O  
M O N O P O LU  ZA P A ŁC ZA N E G O  
I  Z A M IE R Z E i IA  N A  RO K 1948

W  latach 1945— 1947 główny 
wysiłek Państwowego Monopolu 
Zapałczanego był skierowany na 
odbudowę zakładów produkcyj
nych, na renowację maszyn oraz 
rozbudowę i ulepszenie dużych 
fabryk: w  Czechowicach k. B iel
ska, Bystrzycy k. Kładzka, Czę
stochowie, Błoniu i Gdańsku.

Dużym osiągnięciem w 1947 r. 
było wybudowanie nowej fa 
bryki zapałek na Pomorzu Zach. 
w Sianowie k. Koszalina. Fabryka  
ta jest jednym z największych 
obiektów przemysłu zapałczane
go w Europie i stanowi obecnie 
najbardziej nowoczesny zakład 
przemysłu zapałczanego w  P o l
sce.

W  roku 1947 wyprodukowano 
170.359 skrzyń zapałek po 5 tys, 
pudełek, wobec 136.797 skrzyń 
w roku poprzednim. Sprzedaż 
zapałek w 1947 roku wyniosła 
172.129 skrzyń wobec 136.719 
skrzyń w ro kr 1946.

Na głowę ludności sprzedaż za
pałek w roku 1947 wyniosła 
35,8 puaełek (28,5 pudełek w  1946 
roku 1 11 pudełek w 1938 roku)

Plan produkcji Monopolu Z a 
pałczanego na rok 1948 przew i
duje wyprodukowanie 190.000 
skrzyń zapałek normalnych i 
185.000 skrzyń. Nadwyżka pro
dukcji w  ilości około 10 tys. 
skrzyń po całkowitym zaopa
trzeniu potrzeb rynku w ew nętrz
nego, będzie ewentualnie skiero
wane zaopatrzenie rynku w e
wnętrznego w  zapałki wynosi 
5.650 skrzyń specjalnych Plano
wana na eksport za granicę.
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I  W dniach od 11 — 18 kwietnia 1948 r. organizuje P. Z. Z. p  
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JAN ŁANGOWSKI

W iara
W dniu 6 marca 1938 r. zhitle

ryzowany Berlin ze zdumieniem 
przyglądał się napływowi tysięcy 
Polaków z całej" Rzeszy. Wście
kłość wzrastała na widok setek 
sztandarów Rodła i  barwnych 
strojów ludowych z Raciborza, 
Rozbarku i  Wielkiej Dąbrówki. 
Do pasji doprowadzał berlińczy- 
ków dźwięk mowy polskiej. Nie 
doszło jednak do ekscesów z uwa
gi na to, że rząd Rzeszy w intere
sie swej polityki zagranicznej dał 
„wolny glejt“  członkom „polskiej 
mniejszości narodowej“ , zjeżdża
jącym się na manifestacyjny kon
gres w stolicy Rzeszy. Uplanowa- 
ny przez hitleryzm program przy
szłego podboju świata pozwolił 
łaskawie na ostatnią imprezę pol
ską w Berlinie. Nie przewidział 
oczywiście końca wznieconej pół
tora roku później burzy dziejo
wej: dziś ocalały na Ziemiach Od
zyskanych lud polski obchodzi 
10-lecie swej ostatniej przedwo
jennej manifestacji już w wolnej 
Polsce Ludowej!

ODEZWA ZAKRZEWSKA
Kongres berliński był imponu

jącym zakończeniem obchodów 15- 
lecia Związku Polaków w Niem
czech, które rozpoczęły się dnia 
3 grudnia 1937 r. nadzwyczajnym 
posiedzeniem związkowej Rady 
Naczelnej w Zakrzewie, siedzibie 
prezesa naczelnej organizacji, ks. 
dra Bolesława Domańskiego. Wy
dana przez Radę tzw. Odezwa 
Zakrzewska głosi m. in.:

„Przed 15 laty społeczeństwo 
polskie w Rzeszy postawiło sobie 
za cel stworzenie jednolitej orga
nizacji wszystkich Polaków w 
Niemczech. Powstały w wyniku 
tego Związek Polaków, jako orga
nizacja naczelna ludu polskiego 
w Niemczech, stał się wzorem dla 
wielu organizacji mniejszości na
rodowych. U początków jego za
łożenia była świadomość, że Pola
cy w Rzeszy nie chcą i nie mogą 
zrzec się samoistnego bytu naro
dowego, naród polski zaś wyzbyć 
się żywej krw i półtoramilionowej 
rzeszy swych synów, w olbrzy
miej większości osiadłych na oj
cowiźnie“ .

„W  chaosie ówczesnego rozna- 
miętnienia partyjnego, niezgody, 
beznadziejności i małowiary przy
sięgliśmy dążyć do odrodzenia na
rodowego. Postanowiliśmy stwo
rzyć własne polskie szkolnictwo, 
powzięliśmy myśl odbudowania i 
powiększenia naszych instytucji 
spółdzielczo-gospodarczych, w za
męcie bezprawia i łakomych za
kusów na naszą ojcowiznę zdecy
dowaliśmy bronić każdego metra 
ziemi.

„Co w naszej było mocy — 
stwierdza Odezwa Zakrzewska — 
to zrobiliśmy. Zorganizowaliśmy 
się w okresie, który nie był łat
wym, przetrwaliśmy czas, który 
wymagał wysiłku całego społe
czeństwa. Tym dowiedliśmy na
szą wolę i moc.

WALNE ZEBRANIE 
W BERLINIE

Następną historyczną chwilą w 
dziejach Związku Polaków było 
walne zebranie, zwołane w ra
nach jubileuszu 15-lecia na dzień 
15 grudnia do Berlina. Poza dele
gatami Związku wzięli w nim 
udział przedstawiciele wszystkich 
organizacji polskich w Rzeszy.

Szereg mówców w gorących 
słowach podkreślało jedność ca- 
ego ludu polskiego w Niemczech. 

Wyrazicielami opinii tego ludu 
byli działacze, Związku Spółdziel
ni Polskich, Związku Akademików 
'olaków, Związku Harcerstwa 

Polskiego w Niemczech.

ZJAZDY I  SEJMIKI
W następnych miesiącach od- 

• Y  wały się na wszystkich tere
nach Rzeszy zjazdy i sejmiki j,

w Polskę zw yciężyła
dzielnicowe oraz liczne uroczy
stości okręgowe i  lokalne. Wszyst
kie skupienia polskie współza
wodniczyły w manifestacjach ju
bileuszowych, dając wyraz przy
wiązaniu do naczelnej organiza
cji. Niezwykle imponująco wy
padł zjazd w Raciborzu, zwołany 
na 6 stycznia 1938 r. do historycz
nej „S trz e c h y " .

— My tu jesteśmy i my tu bę
dziemy — mówił kierownik dziel
nicy śląskiej Zw. Pol. Stefan Mu
rek do zgromadzonych tłumów. 
Prezeska oddziałów Polek Józefa 
Szczepaniakowa (z dwiema sio
strami zginęła w r .1943 w Oświę
cimiu) stwierdziła, że Polki na 
Śląsku to dzielne towarzyszki 
walki i  pracy. Kierownik raci
borskiego Banku Ludowego Leon 
Nawrocki (zginął w Buchenwal- 
dzie), prezes Związku Tow, Mło
dzieży na Śląsku Wiktor Gorzołka 
(zginął w Buchenwaldzie), prezes 
Dzielnicy Śląskiej Franciszek My
śliwiec (zginął w Dachau), prezes 
Dzielnicy Wschodniopruskiej ks. 
Wacław Osiński, działacze spo

łeczni z Berlina Michał Kmiecik 
i  Edward Braciejewski, Wanda 
Donimirska z Ziemi Malborskiej, 
prezes śpiewaków śląskich Alfons 
Kłaka z Zabrza, Izydor Macko- 
wicz ze Złotowa, ojciec śpiewac- 
twa westfalskiego Jakub Przy
bylski, redaktor Marian Kwiat
kowski z Herne (zginął w Sach
senhausen) — ci wszyscy i z nimi 
wielu szeregowych ludzi stwier
dziło, że orka była dobra i siew 
dobrany, dowodem czego są ob
fite plony minionych lat.

PIERWSZY I  OSTATNI 
KONGRES

Zapowiedź wielkiego Kongresu 
Polaków w Niemczech, zwołanego 
do Berlina na dzień 6 marca 
1938 r., zobowiązała wszystkie 
organizacje i instytucje polskie 
do wytężonej pracy przygoto
wawczej. Zrozumieliśmy, że kon
gres musi być przeglądem osiąg
nięć walczącego ludu polskiego 
w Rzeszy Niemieckiej, musi być 
wyrazem głębokiej wiary w ja
śniejszą przyszłość. Pracowaliśmy
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dniem i nocą w biurach, świetli
cach i naszych skromnych dru
karniach. Ruszyły do Berlina
liczne zbiorowe pociągi z r ’*c!u 
dzielnic Związku Polaków. Byli 
także Serbołużyczanie, D* . v ay 
i Fryzowie, walczący na równi 
z ludem polskim przeciwko uci
skowi prusactwa i hitleryzmu. 
Polacy z obu Ameryk, z A fryki, 
Azji i  Australii nadesłali depesze 
gratulacyjne.

Kongres był w swej całości tak 
imponujący, że dziś po dziesięciu 
latach trudno rozdrabniać szcze
góły jego programu, klasyfikować 
jego wspaniały przebieg na fazy 
więcej lub mniej efektowne, albo 
wyróżniać przemówienia wzru
szonych do ,głębi mówców. W 
umęczonej późniejszą martyrolo
gią ludu polskiego wyobraźni 
u jkw ił jedynie urywek płomien
nego Manifestu Młodych, ogło
szonego na kongresie:
...Huczy serce żywiołem, w ali, w ali 

niezmiennie.
Rytmem męskim, zwycięskim w ie l

kość dzwoni codziennie! 
Codzień, codzień trw a walka! Niema 

świąt, ni wytchnienia!
Tylko zęby zaciskać, serca w  młoty 

zamieniać
I  wierzyć —  wierzyć w  Boga i na

ród, w  Naród Polski!
W odpowiedzi .na ogłoszenie przez rząd St. Zjedn. dokumentów 

hitlerowskiego ministerstwa spraw zagranicznych, dotyczących stosun
ków niemiecko-radzieckich w latach 1939—1941, Radzieckie Biuro 
Informacyjne ogłosiło dokumenty, rzucające snop światła na współ
pracę Zachodu z hitlerowskimi Niemcami. Z dokumentów tych wynika 
co następuje:

1. Stany Zjednoczone i Anglia po pierwszej wojnie światowej po
mogły Niemcom odbudować w szybkim czasie swój przemysł wojenny, 
zwalniając Niemcy z odszkodowań, co umożliwiło i przyśpieszyło wy
buch drugiej wojny światowej.

2. Anglia i Francja przez odrzucenie zasady zbiorowego bezpie
czeństwa otworzyły drogę do najazdów t nie sprzeciwiały się doko
nanym aktom gwałtu a nawet uznawały pretensje Hitlera za słuszne.

3. Anglia i Francja w Monachium zawarły porozumienie z Hitle
rem wymierzone przeciw ZSRR i zmusiły Czechosłowację do kapitu
lacji wobec Niemiec.

4. Anglia i Francja przeznaczyły Polskę z góry na zagładę i celowo 
nie udzieliły je j pomocy, licząc się z tym, że przez podbitą Polskę 
Hitler przejdzie do ataku na Zw. Radziecki.

Poniżej podajemy wyjątki z mater 
Radzieckie pt.: „Fałszerze historii“

ZGODA NA ODDANIE 
GDAŃSKA, AUSTRII I  CZECH

Ze stenogramu rozmowy mię
dzy Hitlerem a Halifaxem wyni
ka, iż rząd angielski przychylnie 
ustosunkował się do hitlerow
skich planów „przyłączenia“ do 
Niemiec Gdańska, Austrii i Cze
chosłowacji.

Po przedyskutowaniu z H itle
rem problemów rozbrojenia i L i
gi Narodów oraz stwierdzeniu, że 
wymagają one dalszego omówie
nia, Halifax oświadczył, że „wszy
stkie inne zagadnienia, do których 
zaliczył również sprawę Gdańska, 
Austrii i Czechosłowacji, można 
scharakteryzować w tym sensie, 
iż dotyczą one zmian w Systemie 
europejskim, zmian, które praw
dopodobnie prędzej lub później 
nastąpią“ .

W czasie rozmowy ambasadora 
Hendersona z Ribbentropem, gdy 
Ribbentrop zauważył iż poseł bry
tyjski w Wiedniu czynił von Pa- 
penowi zarzuty z powodu wyda
rzeń w Austrii, Henderson skwa
pliwie odżegnał się od oświadcze
nia swego kolegi, podkreślając, 
iż „osobiście często wypowiadał 
się za Anschlüssen!“ .

W 9 dni po tej zmowie — 
12 marca 1938 roku — Hitler za
anektował Austrię, nie napotyka
jąc na żadną przeciwakcję ze 
strony Anglii i Francji.

CO ZAŁATWIŁ 
HITLER I  CHAMBERLAIN 

W MONACHIUM
W dniach 29 i 30 września 1938 

roku odbyło się w Monachium 
spotkanie, w którym wzięli udział 
H itler, Chamberlain, Mussolini

iałów ogłoszonych przez Biuro Inf.

i Daladier. Spotkanie to było za
kończeniem haniebnych targów, 
w czasie których główni uczestni
cy spisku przeciwko pokojowi cał
kowicie uzgodnili swe stanowi
ska. ,

Los Czechosłowacji został zde
cydowany bez najmniejszego jej 
udziału w pertraktacjach. Przed
stawicieli Czechosłowacji zapro
szono do Monachium jedynie po 
to, by zakomunikować im wyniki 
zmowy, którą uknuli między so
bą imperialiści. Postępowanie An
g lii i Francji nie pozostawiło że- 
dnej wątpliwości co do tego, że 
niesłychana zdrada ze strony rzą
dów brytyjskiego i francuskiego 
w stosunku do narodu czechosło
wackiego nie była posunięciem 
przypadkowym w polityce tych 
państw, lecz zasadniczym ogni
wem polityki, mającej na celu 
skierowanie agresji hitlerowskiej 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu.

Istotny sens zmowy monachij
skiej został zdemaskowany w 
oświadczeniu Stalina, który 
stwierdził, że „.Niemcom oddano 
obszary czechosłowackie jako na
grodę za obietnicę rozpoczęcia 
wojny przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu“ .

Agresja ta mogła nastąpić do
piero po złamaniu przez Hitlera 
Polski.

Ci, którzy marzyli o najeździe 
Hitlera na Rosję z niecierpliwo
ścią musieli oczekiwać upadku 
Polski i  nié tylko nie pomagać 
jej, ale zachowując ciszę na fron
cie zachodnim wytworzyć u Niem
ców przekonanie, że w razie ata
ku na ZSRR będą mieli spokój na 
tyłach.

DROGA DO POLSKI
Nakreślone wyżej wspomnienia 

z uroczystości jubileuszowych 
sprzed 10 laty dają niezupełny 
obraz naczelnej organizacji pol
skiej w przedwojennych Niem
czech. Chcąc obraz ten wykoń
czyć, należy naświetlić istotę 
Związku Polaków i  jego ostatnie 
dzieje. Naczelna organizacja 
ukonstytuowała się 3 grudnia 
1922 r „  skupiając w swych szere
gach Polaków bez względu na za
patrywania, majątek, wykształce
nie czy stan, Zadańie było tym 
łatwiejsze, że lud polski w Niem
czech rekrutował się niemal wy
łącznie z chłopa, robotnika i  rze
mieślnika. W ciągu paru lat in
tensywnej pracy Związek Pola
ków objął rolę odpowiedzialnego 
reprezentanta ludu polskiego w 
Rżeszy i stanął do obrony całości 
jego życia. Siłę swą czerpał z lo
kalnych oddziałów, na czele któ
rych stali mężowie zaufania. Od
działy miejscowe (męskie i żeń
skie) zespalały się poprzez okręgi 
w dzielnice, które jako organiza
cje terenowe rozporządzały odpo
wiednim aparatem organizacyj
nym. Pracę zarządów dzielnico
wych kontrolowały rady dzielni
cowe. Młodzież urabiana była na 
późniejszych członków naczelnej 
organizacji m. in. przez wydaw
nictwa związkowe „Młody Polak 
w Niemczech" i  „Mały Polak w 
Niemczech“ .

Teren Rzeszy podzielony został 
na 5 dzielnic! Dzielnica I w Opo
lu — Śląsk Opolski i  Dolny, 
Dzielnica I I  w Berlinie — całe 
środkowe Niemcy, Dzielnica I I I  
w Bochum — Westfalia i  Nad
renia, Dzielnica IV  w Olsztynie 
— b. Prusy Wschodnie, Dzielni
ca V w Złotowie — Ziemie Zło
towska, Kaszubska i  Lubuska. 
Ostatnimi prezesami dzielnicowy
mi byli: w Opolu Franciszek My
śliwiec, w Berlinie Andrzej Zy- 
dor, w Bochum Józef Kałus, w 
Olsztynie ks. Wacław Osiński, 
w Złotowie ks. dr Bolesław Do
mański z Zakrzewa, który był za
razem długoletnim prezesem ca
łego Związku. Spośród prezesów 
dzielnicowych dziś żyje jeszcze 
tylko Józef Kałus.

Poza dwoma jawnymi celami — 
duchowego odrodzenia ludu pol
skiego i zapewnienia mu rozwoju 
kulturalno - narodowego, przy
świecał pracy tych, którzy nosili 
związkową oznakę Rodła, cel trze
ci, strzeżony w głębi duszy pol
skiej jako tajemnica narodowa: 
wykuwanie drogi do Polski. „Pol

Hotatki
Św i a t  p r a c y  n a  z i e m i a c h

O D Z Y S K A N Y C H  N A B Y W A  
T A N IO  RU C H O M O ŚC I 

P O N IE M IE C K IE
.lak oświadczył dyrektor De

partamentu Likwidacyjnego. M in. 
Ziem Odzyskanych ob. W . B u
kowski, złożono dotąd na całym  
terenie Ziem Odzyskanych ponad 
877 tys. form ularzy spisowych, 
celem zakupu na własność rucho
mości poniemieckich. C yfra ta od
powiada w  przybliżeniu ilości ze
stawów mieszkaniowych, pozosta
wionych przez Niemców. Ponad
to złożono 37 tys. form ularzy na 
nabycie urządzeń sklepowych.

640 tysięcy nabywców otrzy
mało —  po dokładnym szacunku 
mebli —  wezwania do zapłacenia 
należności. Trzeba podkreślić, że 
należności za ruchomości ponie
mieckie mogą być wpłacane go
tówką lub na raty. Tę drugą 
formę uiszczania należności w y 
brało 340 tys. nabywców, którzy  
już wpłacają przypadające od 
nich raty.

Specjalne ulgi przysługują na
bywcą ze świata pracy. D la przy
kładu podamy, że za meble 
średniej jakości do 2 pokojów z 
kuchnią, składające się z 17 
sztuk, nabywcy ze świata pracy 
płacą zaledwie 6 750 zł. Jeżeli 
dojdzie do tego jeszcze umeblo
wanie gabinetu, to cena nabywcza 
całego kompletu meblł wzrasta 
do 10 500 zł. Należy przy tym  
nadmienić, że cena wolnorynko
wa takiego kompletu mieszkanio
wego wahałaby się od 130 do 200 
tys. zł. Nabywcy ze świata pracy 
plącą swą należność za meble w  
10 ratach miesięcznych, tak, że 
praktycznie wydatek na meble nie 
przekracza w  ich budżecie snmy 
tysiąca złótych miesięcznie.

Niezależnie od tych zniżek ok. 
10 tys. nabywcom przyznano już  
ruchomości bezpłatnie. Są to ci 
mianowicie osadnicy, których stan 
materialny nie pozwoliłby nawet 
na ulgowe nabycie koniecznych 
sprzętów. Są między nim i zwłasz
cza osadnicy wojskowi oraz słab
si gospodarczo repatrianci. Bez
płatne przyznanie ruchomości 
jest dla nich bardzo wydatną po
mocą przy zagospodarowaniu się 
na Ziemiach Odzyskanych. ,

Jak dotąd —  wydano 136 tys. 
tytułów  własności na ruchomości. 
C yfra ta obejmuje tylko tych na
bywców, którzy w płacili należ
ność w  gotówce, gdyż wszyscy po
zostali otrzym ają ty tu ły  własności 
dopiero po zapłaceniu ostatniej 
raty. D yrektor Bukowski ocenia 
ilość ruchomości poniemieckich, 
ujętych przez państwo i przeka
zanych użytkownikom, na ponad 
90% ogólnego stanu.

Ten wysoki sukces akcji lik w i
dacyjnej należy przypisać przede 
wszystkim obowiązującemu nadal 
zakazowi wywozu mienia rucho
mego z Ziem Odzyskanych. Z a
kaz ów zapobiegł olbrzymim szko
dom w  zagospodarowaniu Ziem  
Odzyskanych, ponieważ tak me
ble, jak  i inwentarz żywy, czy 
m artw y są jednymi z najbardziej 
istotnych elementów w  akcji osa
dniczej.

ska Matką naszą“ — mówiło stale 
i wszędzie bicie serc Rodłaków, 
mówił tęskny wzrok chłopa i  ro
botnika, gdy kierował się ku 
wschodowi słońca. Dla Matki tej 
Mazurzy i Warmiacy, Kaszubi, 
Krajanie, Lubuszczanie i Ślązacy 
ostatnim drgnieniem spracowa
nych dłoni bronili ojcowizny, dla 
Matki tej górnik, hutnik i  robot
nik fabryczny w języku i duchu 
polskim chowali swe dzieci. Ze
spoleni przysięgą zatraceńców, 
trwali na posterunku mimo stale 
wzrastających szykan i  represji, 
mimo strasznej gehenny, jaka na
stała dla nich jeszcze przed roz
pętaniem walki zbrojnej przez 
krwiożerczego wroga faszystow
skiego.

Zginęło wielu z tych najlep
szych bojowników. Upadali pod 
ciężarem pracy przymusowej, za
ciskali zęby w udręce tortur, 
przymierali głodem, szli na roz
strzelanie, kładli kark pod topór 
kata w świadomości, że ofiarą 
swych cierpień budują pomost, 
którym żyjący wrócą do wolnej 
Ojczyzny. I jęczący przez tyle 
wieków w niewoli germańskiej 
lud polski w Niemczech wygrał 
najdłuższą i największą w dzie
jach ludzkości walkę ... wiarę W 
Polskę!
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EDWARD KMIECIK

Bocznico Kongresu Polaków w BerUnie
6 marca przypada 10. rocznica 

Wielkiego Kongresu Polaków w 
Niemczech, który odbył sią w naj
większej sali teatralnej Berlina 
»Theater des Volkes“ i zgroma
dził oficjalnie 5 000 delegatów 
Polskich z wszystkich stron ów
czesnych Niemiec. Przyjęła się 
liczba 5 000 Polaków obecnych na 
Kongresie w Berlinie, aczkolwiek 
nam, którzy organizowaliśmy 
Kongres, wiadomym było na pod
stawie ilości wydanych zaświad
czeń i wykupionych biletów kole
jowych, że do Berlina zjechało na 
Kongres blisko 7 000 Polaków. Sa
la jednak posiadała tylko 5 000 
miejsc. Faktem jest poza tym, że 
jedynie mała część Polaków w 
Niemczech mogła sobie pozwolić 
na wydatki podróży do Berlina, 
Względnie mogła uzyskać zwol
nienie z pracy. Każdy z obecnych 
na Kongresie delegatów reprezen
tował więc 300 Polaków w Niem
czech.

TŁO BOKU 1937 I  CIENIE 
LAT 1938/39

Kongres odbywał się akurat w 
15- rocznicę założenia Związku 
Polaków w Niemczech, która mi
nęła w dniu 3 grudnia 1937 r.

Nie był to jednak Kongres z 
°kazj.i tej rocznicy, bo nie stać 
nas było na rzecz tak ma ł ą .  
Pocznie mieliśmy w Niemczech aż 
nadto, conaj mniej tyle co w Pol- 
Sce- Ale u nas było się zdania, że 
r°cznice nadchodzą i przemijają, 
a sprawa polska — jak się wtedy 
11 nas mówiło — przez obchody 
ani zyska ani straci. Ważniejszą 

codzienna praca, toteż Kon- 
r̂es w świetle faktów, które 

j^ n ió s ł rok 1937, był wydarze- 
codziennym i dniem pracy.

,Oceniając dziś Kongres Pola-kó-w w Niemczech z roku 1938,

trzeba zrozumieć t ł o ,  na jakim 
Kongres doszedł do skutku.

We wrześniu 1937 r. nastroje 
polskie w Niemczech ujął mie
sięcznik organizacyjny „Polak w 
Niemczech“ (rocznik XIV, nr. 9 
1937) w następujących słowach:

„Rewolucja nacjonalsocjali- 
styczna, którą obserwujemy od lat 
czterech, wprowadziła daleko idą

ce zmiany w naszym życiu oby
watelskim... Nowe ustawy i roz- 
porządzena, których bardzo wiel
ka ilość wyszła w ciągu lat osta
tnich, przyjęły za swoją podsta
wę dobro narodu niemieckiego. 
Ustawy te n as  o b o w i ą z u j  ą- 
c e automatycznie zmuszają i Po
ła  k ó w — obywateli niemieckich 
— do s ł u ż e n i a  n a r o d o w i  
n i e m i e c k i e m  u... Ustawa o 
służbie pracy (Arbeitsdienst) na
kazuje młodzieży naszej poddanie 
się wychowaniu nacjonalsocjali- 
stycznemu. Ustawa o zagrodach 
dziedzicznych (Reichserbhofge- 
setz) czyni z naszych gospodarzy 
„źródło krw i narodu niemieckie
go“ . Ustawa prasowa nakazuje

naszym redaktorom pisanie wedle 
potrzeb nacji niemieckiej. Wy
mieńmy jeszcze front pracy (Ar
beitsfront) i młodzież hitlerowską 
(Hitlerjugend), dodajmy odsunię
cie nas od rad gminnych i zakaz 
wystawiania własnej listy przy 
wyborach, a stwierdzić będziemy 
musieli, że nowe prawa postawi
ły nasze życie narodowe w sytu

acji bardzo trudnej... Interwencje 
(Związku Polaków) nie były w 
'większości ostatecznie załatwione. 
Wytwarza się często stan prze
wlekłej tymczasowości. Z biegiem 
czasu stało się jasnym, że taki 
stan rzeczy oznacza dla nas Pola
ków w Niemczech zahamowanie 
kulturalnego rozwoju polskiego 
życia w Rzeszy...“

W tak ostrożnych słowach mie
sięcznik organizacyjny Związku 
Polaków w Niemczech ujął rze

czywistość systematycznego wy
naradawiania ludności polskiej w 
Niemczech przy pomocy u s t a 
wy.  To był pierwszy fakt, który 
zadecydował o konieczności wiel
kiej manifestacji Polaków w 
Niemczech.

Drugim faktem, który nadawał 
tło Kongresowi berlińskiemu, by
ła różnica między traktowaniem 
mniejszości polskiej w Niemczech, 
a Niemców w Polsce. Dyskusję na 
ten temat, która przeniosła się na 
łamy prasy w Polsce i w Niem
czech i pizez cały rok 1937 nie 
schodziła z szpalt, zapoczątkował 
z okazji wygaśnięcia 15 lipca 
1937 roku Konwencji Genew
skiej nadprezydent i gauleiter 
Dolnego i Górnego Śląska, Wag
ner, który 16 marca oświadczył:

„W  przeciwieństwie do pew
nych innych państw, które sądzą, 
że... będą mogły ziflszczyć swe 
mpiejszości... przykładam wagę do 
stwierdzenia, że daleki jestem od 
niemczenia obcej narodowości, 
żyjącej w Niemczech. Z drugiej 
strony nie będę tolerował knowań 
antypaństwowych ani dążeń irre- 
dentystycznych. Biorąc pod uwa
gę s ł a b o ś ć  r u c h u  p o l s k i e 
go na G. Śląsku i stałe natu
ralne c o f a n i e  s i ę  t e g o  r u 
chu , Zamykam oczy na to i owo, 
co winno mnie było skłonić do 
wkroczenia. W przyszłości będę 
się dostosowywał do tego, jak in
ne państwa postępują wobec 
V o l k s d e u t s c h ó  w.“

Wagner ujawnił wtedy urzędo
wą tendencję polityki niemieckiej, 
zmierzającej z jednej strony do 
u m n i e j s z a n i a  z a g a d n i e -

Zioia „Cholekinaza“ 
H. NIEMOjlWSKIOCO

stosuje się przy chorobach wątroby, kam ieniach 
żółciowych, katarze żołądka i kiszek, uporczywych 
zaparciach, z łe j przemianie m aterii i  artretyżm ie. 
Sprzedaż w apt. i  skład. apt. Labor. Fizjol.-Ćhem . 
„C H O LE K IN A Z A " - Warszawa, Mokotowska nr 50

P rezyd ium  reaktyw ow anego w  B e rlin ie  Walnego Z jazdu  Z w ią zku  Pola
ków . Od le w e j: Gandecki, M oraw sk i, K łopo tek-G łów czew ski, P rzyb y lsk i 
(prezes Z w ią zku  P olaków  w  W estfa lii), Ledw olo rz  (przewodniczący zjazdu), 

Kasperczak, R ybarczyk, M icha lków na  i  d r - Łagodziński

n i a  p o l s k i e g o  w Rzeszy, a 
wyolbrzymiania problemu Niem
ców w Polsce. I  tu odpowiedzieć 
można było tylko tłumną manife
stacją, która kłaść miała nacisk 
na słuszne prawa Polaków.
Wreszcie trzeei fakt zadecydował 

o konieczności Kongresu. 5 listo
pada 1937 r. ogłoszono (a był to 
okres hańbiącej współpracy rzą
dów sanacyjnych z Hitlerem rów
nocześnie w Berlinie i w Warsza
wie) „ D e k l a r a c j ę  M n i e j -  
s z o ś c i o w  ą“ . Ignacy Mościcki 
przyjął w Warszawie senatorów 
niemieckich w Polsce. Polacy w 
Niemczech zrozumieli, że f lir t  ten 
jedynie może zaszkodzić sprawie 
polskiej. Chcąc się przekonać jak 
Hitler patrzy na problem Polaków 
w Rzeszy, udała się do niego dele
gacja, wręczając nie akt hołdow
niczy lecz memoriał o położeniu 
ludności polskiej w Niemczech, 
do którego dołączono sześć gru
bych tomów, zawierających nie
skuteczne interwencje wydziału 
prawnego Związku Polaków w 
Niemczech w obronie prześlado
wanej ludności polskiej. „Dekla
racja Mniejszościowa“ obu rzą
dów, jeżeli wogóle miała skutek, 
to podkreśliła jedynie znany już 
wszystkim i uznawany przez 
Niemców fakt, że Związek Pola
ków był naczelną organizacją pol
ską w Rzeszy, a poza tym działała 
tylko na korzyść Niemców w Pol
sce. Germanizacja „legalna.“ przy 
pomocy ustawy trwała nadal, in
terwencje Związku Polaków w 
obronie ludności polskiej w Niem
czech pozostawały bez skutku, co 
zresztą ujawniło się wkrótce po 
Kongresie z marca 1938 r., kiedy 
Rada Naczelna Z. P. w N. stwier
dziła, że deklaracja z dnia 5 listo
pada „...jeszcze n ie  znalazła na-

(Dokończenie na stronie 7)

J A N  BO ENIG K

N asza droga do Polski
Przejawy życia polskiego w 

Niemczech przed wojną teraz do
piero znajdują należyty od
dźwięk polityczny w społeczeń
stwie polskim. Dopiero z perspek
tywy czasu i  w obliczu dokona
nych wielkich przemian politycz
nych i społecznych, jakie wytwo
rzyła ostatnia wojna, sprawa 
Polaków w Niemczech nabrała 
znaczenia o wadze międzynarodo
wej. Nie jest rzeczą przypadkową, 
2e nasze granice zachodnie wró- 
cdy na linię Odry i Nysy, gdyż 
nie przyszliśmy na te ziemie jako 
nowo zdobyte, jako naród istnie
liśmy tu bez przerwy, istnieliśmy 
Przed wybuchem ostatniej wojny, 
tyk, j ak istnieliśmy w wieku 
XVIII, X V I i X i daleko przed 
tym. Wola nasza jest niezmienio
na, my na ziemiach tutejszych 
trWać będziemy nadal, bez wzglę
dy na to, czy się to imperialistom 
niemieckim i anglosaskim podoba 
czy nie. Z dumą dziś powiedzieć 
możemy, że nic innego, jak tylko 
nasze uporczywe trwanie na Ślą
sku, na Pomorzu Zachodnim, na 
Warmii i Mazurach, na Ziemi 
Lubuskiej i  Złotowskiej, stało się 
Podwaliną polskiej racji stanu na 
tych ziemiach i uprawniło Naród 
Polski do oparcia granic o Odrę 
* Nysę Łużycką. Nasze siły naro
dowe na tych ziemiach nie prze
stawały istnieć nigdy, ku prze
grodzę fali germańskiej.

Dalecy jesteśmy od gloryfikowa
nia polskiego życia organizacyj
nego przed wojną. Zbyt liczne 
byty jego braki, zbyt liczne 
sPrzeczności pomiędzy myślą pol
skiego ludu, a tendencjami ów- 
-zesnego sanacyjnego rządu w 

°lsce. Jednakże życie to, ngsiło

w sobie głęboką myśl tego, co 
urzeczywistniła ostatnia wojna. 
Na zebraniach członków Związku 
Polaków, czy podległych mu pol
skich towarzystw w Niemczech 
mówiono o tym, że tereny etnicz
ne polskie po Odrę wrócić muszą 
do Polski, że tereny te są polskie, 
że zamieszkiwane są przez lud
ność rdzennie polską. Śmiało 
i otwarcie stanął na tym stano
wisku Kongres Polaków w Ber
linie w dniu 6 marca 1938 r. Blisko 
7.000 delegatów, przedstawicieli 
ludności polskiej z Warmii z Ma
zur, ze Śląska, I  omorza Zachod
niego z Ziemi Złotowskiej i Lu
buskiej, jak i z terenów emigra
cyjnych z całej Rzeszy Niemiec
kiej stanęło na Kongresie w Ber
linie do generalnego apelu, nie 
z myślą płytkiej demonstracji, 
lecz z głęboko ukrytą nadzieją, że 
trwanie nasze na naszych Zie
miach Zachodnich ma cel wyższy. 
Kto bliżej przypatrzył się pracy 
Polaków w Niemczech, dostrzec 
musiał istnienie swoistej poezji 
ludowej nawołując do wierności 
i wytrwania. Skromny nauczyciel 
wiejski Franciszek Jujka ze Sta
rego Targu, pow. sztumski pod 
pseudonimem Lech Malbor o wiel
kiej rodzinie polskiej w Niem
czach tak mówi:
„W  śląsk ie j m yśm y zrodzeni ziem i 
I  P iastów  znamię nosimy.
Za ojcem, m atką  i  b raćm i naszym i 
Polskie  pacierze m ów im y.
W ciem nym  nu rc ie  O dry 
Chrobre dźw ięk i brzm ią 
Z  n ich  p iosnka lu du  się rodzi.

A  ojce nasi to  P iasta synowie 
To lu d  od sochy i  pola,
Co w  po lsk im  zw yczaju
I  po lsk im  słow ie
Tak tw ardy jak  jego dola!

Od wieków dalekich, przez wieków
[czas

B y li i  będą Ślązacy!
A  k re w  rodowa, co w  braci łączy nas, 
To zaak: Jesteśmy Polacy!

Z taką samą otwartością i szcze
rością mówi autor o babimoj- 
szczyźnie i Ziemi Złotowskiej.
„O d m rocznych w ieków  ojcow ie m oi 
Dzierżą pograniczne szlaki.
Gdzie B y tów , Z ło tów  i  Babim ost

[stoi,
Tam  k rw i i po tu są znaki.
Czule nad nam i dzWonu dźw ięk

[stróżu je
Z Zakrzewskiej p łynącej wieży. 
O jcom  za w y trw a n ie  niebo zw iastuje , 
H a rtu  moc daje m łodzieży.

Taką swoistą atmosferą prze
pełniona była olbrzymia sala tea
tru ludowego w Berlinie przed 
10 laty, gdzie w dniu 6 marca od
bywał się pierwszy Kongres Po
laków w Niemczech. Lecz ten 
swoisty język rozumiany był 
tylko przez tych, którzy pracę 
dla narodu cenili nie według 
słów lub frazesów, a według po
stawy w szarej codzienności życia 
każdej polskiej jednostki ludz
kiej. Ze słów Lecha Malbora wy
nika jasno, że taki sam duch 
i taka sama postawa panowała 
wszędzie, gdziekolwiek Polak w 
Niemczech się znajdował. Bez 
różnicy stanu, bez różnicy poglą
dów politycznych tak Polak ze 
Śląska, z Warmii czy Mazur, 
każdy z nich wyznawał jedną i tę 
samą myśl, myśl o Polsce, o Na
rodzie Polskim. Bo rolnik, orząc 
glebę odziedziczoną po swych 
praojcach czuł, że ziemia ta raz 
do Polski wrócić musi! Tak, jego 
codzienna praca szła w parze 
zawsze z utajoną myślą, że „co 
dzień Polak Narodowi służy“ , W

swej wielkiej tęsknocie serca 
daje upust prawie 80-letni Scibora 
z Dużych Ramz pod Sztumem, 
który trzymając w garści pług, do 
przechodzącego swego przyjaciela 
te rzekł słowa: „Jeszcze nie zgi
nęła — lecz kiedy ona złączona 
będzie z Polską, Panie?“ — Wska
zując przy tych słowach świeżo 
zoraną skibę. — „Doczekamy się, 
lecz trzeba nam jeszcze wiernie 
trwać nadal“ — brzmiała ddpo- 
wiedź, po czym stary wiarus spoj
rzawszy ku niebu znów chwycił 
twardą dłonią żelazny pług, i pod
ją ł dalszy trud swój w natchnie
niu nowej nadziei.

Kongres Polaków w Berlinie 
przekreślił kategorycznie tezę nie
miecką o istnieniu luźnych grup 
nieniemieckich, rozsianych na 
rubieżach naszych granic zacho
dnich, które według propagan
dzistów niemieckich mówiły ja
kimś nieniemieckim narzeczem.

Kongres stwierdza, żę tereny 
etniczne polskie zamieszkałe są 
przez masy ludzi polskiego pocho
dzenia, że Polacy ci nie różnią 
się od pnia Narodu Polskiego ani 
językiem, ani obyczajami, ani ku l
turą. Jednego jesteśmy rodu i stąd 
ziiak „Rodła“ był naszym zewnę
trznym symbolem. Wiadomo, że 
władze niemieckie nie dopuściły 
do noszenia odznaku Orła Białego, 
lecz nasz znak Rodła był i godłem 
i symbolem, słowem wszystkim, 
co skupiało nasze tęsknoty, nasze 
myśli i pragnienia narodowe. Je
steśmy Polakami — brzmi pierw
sza ze słynnych Pięciu Prawd Po
laków w Niemczech. Rodziły nas 
ziemie śląskie, pomorskie, połab- 
skie, złotowskie, warmińskie i ma
zurskie. Z wielką pieczołowitością 
cenimy skarby naszych kultur re
gionalnych, lecz ponad nimi góro
wała jedna idea — idea ogólno
polska. Niemcy aż do przesady 
mówili o tym regionaliźmie. Do 
kartotek; spisów ludności wprowa

dzono oddzielnie rubryki narodo
wościowe, określając je jako na
rodowość mazurską, warmińską, 
kaszubską czy śląską, byle tylko 
uniknąć określenia n a r o d o 
w o ś ć  p o l s k a .  W tym istniał 
niemiecki system podboju ziem 
słowiańskich. Element polski je
dnakże nie zachowywał się bier
nie, lecz jak wynika z prac Zwią
zku Polaków i o czym mówią nam 
dziś dowody istnienia mas ludno
ści autochtonicznej — polskiej na 
naszych terenach zachodnich siły 
polskie choć skromne, bohatersko 
stawiały czoło przewadze niemiec
kiej. Przetrwały one burzliwe 
wieki i cały huragan naporu hitle
rowskiego . doczekały się słońca 
wolności w granicach ¿owej Pol
ski Ludowej. Tak więc dzień 
6 marca 1938 r. z pod znaku 
pierwszego wielkiego Kongresu 
Polaków w Niemczech był jednym 
z głównych filarów na naszej dro-

-> do Polski.
Po tej samej drodze, w tym sa

mym duchu, w trosce o przyszłość 
kroczyło 'wychowanie nowego po
kolenia. Wystarczy wziąć do ręki 
jakiekolwiek numery miesięczni
ków poświęconych młodzieży pol
skiej w Niemczech. Staranna for
ma i wysoki poziom pod każdym 
względem. Wszechstronna treść 
była szkołą i strawą duchoWą dla 
młodzieży. Rok rocznie tysiące 
młodzieży szkolnej z Opolszczy
zny, ziemi złotowskiej i  terenu 
warmińsko - mazurskiego wyjeż
dżało do Kraju na obozy letnie, 
by zaczerpnąć z ' żywego źródła 
ducha polskiego życia. Dziś w od
rodzonej Polsce Ludowej to samo 
pokolenie do niedawna walczące 
o swe prawo do życia stoi w 
wspólnym szeregu z całym Naro
dem Polskim w walce o odbudo
wę swej wolnej Ojczyzny, w któ
rej granicach mieści się cały Na
ród Polski i  ziemia nad Bałty» 
kiem, Odrą i  Nysą Łużycką.
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CZESŁAW PISKORSKI

Przy pieczonych dorszach i wątłuszach
na kut!*z<

D z i w n ó w ,  w marcu
W izdebce kutra wszystko jest 

przemyślnie umieszczone. Stół 
zajmuje maleńką przestrzeń, a 
siada się z jednej .strony na ła
weczce, z drugiej zaś na dolnym 
legowisku. W kabinie bowiem są 
dwa łoża, umieszczone jedno po
nad drugim: wszystko ze względu 
na oszczędność miejsca. U sufitu 
pali się elektryczna lampka. Jest 
już wieczór, na dworze zmrok za
pada coraz gęstszy.

Jest nas trzech w kutrowym 
pomieszczeniu: dwaj rybacy sie
dzą razem ze mną przy stole, 
i  opowiadają o ostatnim wypadzie 
na Bałtyk. Nie szło łatwo. Fala 
rzucało ostro. Ale oto wrócili 
szczęśliwie z połowów: wyniki są 
więcej niż pomyślne. Dawno już 
nie przywieźli tyle wątłuszy, ile 
właśnie z dzisiejszej wyprawy.

Oprócz nas jeszcze jedna osoba 
zwraca uwagę: właściwie to ona 
jest głównym obiektem zaintere
sowania rybaków. W kambuzie 
płonie ognisko a na patelni przy
gotowuje się porcja świeżych wą
tłuszów. Kambuza to kutrowa 
kuchnia. Maleńkie to niesłychanie 
pomieszczenje. Pewnie żadna z 
naszych gospodyń nie potrafiła by 
sobie wyobrazić takiej kuchenki. 
Chyba z jeden metr kwadratowy, 
w którym znajduje się nietylko 
piec, ale również wszystkie inne 
na statku potrzebne urządzenia 
domowe. Po kabinie rozchodzą się 
miłe zapachy: rybacy co chwilę 
spoglądają w kierunku kambuza. 
Zapachy łechcą podniebienie i  za
ostrzają apetyt. Na patelni syczą 
pieczone dorsze, dając w ten spo
sób znać, iż praca kucharza zbliża 
się ku końcowi. Jeszcze chwila 
i oto patelnia razem z talerzami 
wędrują na stół. Z maleńkiej spi
żarni znajdującej się bezpośrednio 
przy kuchni rybacy wydobywają 
chleb. Rozpoczyna się spożywanie 
dobrze zasłużonej wieczerzy.

Mało kto z nas szczurów lądo
wych" zdaje sobie pewnie sprawę, 
jak smakuje zwykły dorsz ryba
kowi, który kilkanaście godzin 
spędził przy sztormowej pogodzie 
na Bałtyk. Toteż kolacja nie 
trwa długo. Wątłusze szybko zni
kają z talerzy i wreszcie spokojnie 
możemy rozpocząć gawędę o osta
tnich połowach.

Jesteśmy bowiem w Dziwnowie 
na przystani rybackiej. Na sza
rych wodach Dziwnej stoi kilka 
kutrów, które przed k ilku godzi
nami wróciły z połowów. Bezpo
średnio do portu przyjechały sa
mochody i zabrały już złowione 
podczas wyprawy ryby. Część za
wieziono do miejscowych wę
dzarni, a część natychmiast wy
eksportowano dalej, do Kamienia, 
Nowogardu, Trzebiatowa, a nawet 
aż do Szczecina. Wyniki połowów 
były dobre. Ładownie były wypeł
nione wątłuszami. Rybaccy pozo
stawili dla siebie tylko tyle, ile 
potrzeba na przyrządzenie dobrej 
kolacji. Resztę sprzedano. Prze
cież jutro znowu (o ile tylko po
zwolą na to warunki atmosferycz
ne) ruszy rybak na Bałtyk, by 
przywieść nowy‘zapas.

Kutry dziwnowskich rybaków 
nie są wielkie. I  co gorsze nie jest 
ich również dużo. I ten, na który 
właśnie zaprosił mnie rybak, nie 
wyróżnia się niczym szczególnym 
od innych. Długość wynosi około 
10 metrów, może nieco więcej, 
szerokość blisko 4 metry. Kuter 
ma naturalnie własny motor, który 
pozwala mu na swobodne, nieza
leżne od kierunku.wiatrów poru
szanie się. Motor jest pędzony ro
pą a siła jego wynosi około 20-kil- 
ku koni mechanicznych. Ale obok 
motoru kuter ma również i oża
glowanie: spełnia on rolę pomoc
niczą, jak się wyrażają rybacy 
„jest na wszelki wypadek“ . K il

kadziesiąt metrów kwadratowych 
żagla może okazać się bardzo po
mocnym, gdy naprzykład motor 
„nawali“  w czasie przebywania 
na morzu, lub też zapasy paliwa 
się wyczerpią. Zbiorniki bowiem 
do ropy czy też oleju gazowego 
nie są wielkie i często zdarza się, 
szczególnie gdy rybacy dłużej za
trzymają się na morzu w poszuki
waniu ławic ryb, że paliwo się 
wyczerpie. Wówczas żagle są je
dyną pomocą.

Rybak powoli prowadzi mnie od 
jednej części kutra ku drugiej. 
Rozpoczynamy od sterówki: jeste
śmy na rufie. Pod sterówką 
umieszczone są maszyny. Nieco 
■więcej ku przodowi, a właściwie 
w środku kutra znajduje się ła
downia. Nad nią wielki wał, to 
winda sieci*Wa. Winda ta jest 
zmechanizowana. Bo trzeba wie
dzieć, że kutry łowią ryby przy 
pomocy sieci różnego rodzaju, w 
zależności od tego, z jakim ga
tunkiem ryb mają do czynienia. 
I  często długość takich sieci wy
nosi kilkadziesiąt metrów. Zrozu
miałym jest, że i ciężar ich (nawet 
bez ryb) jest niemały. A  cóż do
piero mówić o ciężarze w wypad
ku dobrego połowu: któż wówczas 
zdołałby przy pomocy własnych 
rąk wydobyć z wody rzucające 
się masy żywych ryb? Dlatego

IT. C h o r ą g i e w  
W dzień przysięgi wystrojony 

w „paradeancug“ z potężną kitą 
końskiego włosia na wysokim 
chełmie, znalazłem się po raz 
pierwszy w kościele św. Elżbiety.

W czasie nabożeństwa, a raczej 
kazania rzuciłem okiem nieco w 
bok i  spostrzegłem coś takiego, co 
mną wstrząsnęło do głębi. Była 
to bogato haftowana wspaniała 
chorągiew, a na jej biało amaran
towym tle wyryty obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej i napis 
„Pod Twoją Obronę“ . Napisu na 
drugiej stronie chorągwi nie mo
głem dokładnie odcyfrować.

Nie czuję się jeszcze dziś na si
łach, aby choć częściowo zobra
zować to, co się ze mną w tej 
chwili działo. Jakaś radość, ja
kieś uczucie nadziei i wiary 
wstrząsnęło mą myślą i przeni
knęło do głębi. Czułem, że krzepi 
się we mnie jakaś moc i wiara. 
A przeświadczenie, że tu w tym 
moim odosobnieniu spotkam za 
chwilę własnych rodaków, roda
ków wolnych, niezależnych, owła- 

.dnęło tak moim jestestwem, że 
poczułem się nie na obczyźnie, ale 
u siebie w domu.

Tym więcej urosło postanowie
nie, że tych, skupiających się pod 
t \  chorągwią rodaków odszukać 
muszę.

Na razie ciężka służba rekrucka, 
pora zimowa, a czas więcej niż 
ograniczony na to nie pozwalały. 
Za to w niedzielę, o ile byliśmy 
komenderowani do kościoła, mo
głem wzrok swój dowoli nacie
szyć, wpatrzony przez cały czas 
nabożeństwa w ten święty wize
runek Matki Boskiej. A  nieraz 
później o ile mi czas pozwolił, w 
niedzielę po południu spędzałem 
niejedną godzinę na rozmyślaniu, 
oczekując na kogoś, kogo spodzie
wałem się tam spotkać. M ijały 
jednak tygodnie, a życzenia moje 
były tylko życzeniami.

Aż tu jednego razu wchodząc 
do kościoła szukam daremnie 
oczami, chorągwi nie było, chorą
giew zginęła.

Za to w międzyczasie,, skoro 
osiągnęliśmy tyle, że mogliśmy

r y b a c k i m
też kuter posiada mechaniczną 
windę, połączoną z silnikiem: gdy 
kuter przetrałuje już odpowiedni 
odcinek morza i rybacy uważają, 
że w sieciach powinny być ryby 
w takiej ilości, że warto je wy
ciągać, wówczas puszcza się silnik 
i przy jego pomocy rozpoczyna 
wydobywanie sieci z wody. Win
da jest umieszczona bezpośrednio 
nad lukiem ładowni, co znacznie 
ułatwia przetransportowanie ryb.

Jakie są wyniki połowów? Róż
nie bywa: wszystko zależy od se
zonu, wiatrów no i naturalnie 
szczęścia. Chodzi o to, by natra
fić na ławicę ryb. Coprawda w 
zasadzie szlaki wędrowania ławic 
są naukowo zbadane i ustalone 
i wiadomo już, że zimą na głębi 
Bornholmskiej łowi się włokiem 
płastugi i. wątłusze, a jesienią i 
wiosną śledzie w okolicy Koło
brzegu; a jednakże czasem tak 
trudno jest trafić na ławicę. Czę
sto rybacy i kilkakrotnie zarzu
cają siecie z minimalnymi rezul
tatami.

Ale rybacy z Dziwnowa mieli 
wiele szczęścia, nawet zbyt daleko 
na morze się nie zapuścili. Zimą 
wątłusze zbliżają się do brzegu. 
A jest ich właśnie tego roku ma
sa. Po kilkunastu godzinach pracy 
wrócili do Dziwnowa: ładownia 
kutra była już prawie że pełna.

chociaż na krótki czas na miasto 
wychodzić, szukaliśmy znajomo
ści pomiędzy sobą. A do tego w 
sam raz nadawała się „polska 
knajpa“ Piotrowskiego, tuż w bli
skości koszar.

Tutaj mianowicie w niedzielę i 
święta gromadziło się to wszystko, 
co miało nieco poczucia polskie
go. Tu można było sobie spokojnie 
pogadać, pobaraszkować, a nawet 
pośpiewać.

Frącek Piotrowski, starszy so
bie jegomość, po wysłużeniu woj
skowości, pozostał w Szczecinie. 
Ożenił się i otworzył sobie tę oto 
knajpę. Może władze niełaskawym 
okiem na to codzienne zbiegowi
sko żołnierzy patrzyły, a nawet 
podoficerowie zakazywali nam 
tam chodzić, ale że knajpa ta w 
spisie zakazanych lokali wymie
nioną nie była, toteż có niedzielę 
brzmiało tam tyle swobodnego 
rozgwaru, tyle życia i podniece
nia, ile się tylko dało. Bo też Pio
trowski czuwał nad porządkiem 
i nad godnością swego lokalu.

— Wita chłopoki, że jesteśta 
Polokamy i ta knajpa jest tako, 
jakby waszo, bowta się dobrze, 
ale cicho i  przykładnie!

No i  trzeba stwierdzić, że po
mimo zbiegowiska z różnych stron 
chłopaków, spokój u Piotrowskie
go nie był nigdy zakłócony.

Cywilów Polaków mało się tam 
spotykało, za to zacieśniano ści
ślejsze stosunki pomiędzy sobą. 
Serdeczność panowała taka, że do 
najbliższej niedzieli nieraz docze
kać nie było można.

Co do chorągwi, to naraz znowu 
wypłynęła w całym swoim bla
sku, i to w sam dzień Bożego 
Ciała. W dniu tym, jako w uro
czyste święto katolickie mieliśmy 
cały dzień wolny od służby. Dla
tego też po rannej wojskowej 
mszy udałem się z kilkoma kole
gami na sumę, aby być świadkiem 
uroczystej procesji i  właśnie w 
czasie procesji chorągiew wypły
nęła znowu na widownię.

Odróżniała się ona spośród in
nych proporców swoim majesta
tem i  okazałością. Być może, że 
tak mi się tylko zdawało, — bo

Byliby może i jeszcze dłużej po
zostali na morzu, ale sztorm się 
wzmagał. Ostrożność nakazywała 
więcej nie ryzykować, tym bar
dziej, że wyniki jak na tak krótki 
czas pracy na morzu, były i tak 
pomyślne. Rozpoczęli powrót. Gdy 
dopływali do ujścia Dziwnej do 
Bałtyku, fale morskie były już 
dla statku niebezpieczne. Z ulgą 
osiągnęli spokojne wody prawego 
ujścia Odry.

Tak to rybak opowiada mi o 
kutrze i  jego ostatniej wyprawie. 
Towarzysz mój podnosi klapę, 
zamykającą wejście do pomie
szczeń dla załogi. To przecież ta
kie zrozumiałe, że będąc na ku
trze należy zapoznać się i  z jego 
kabinami. Właściwie z jedną ka
biną i z kambuzem, kutrową ku
chnią. Rybacy jednakże chcieli 
nie tylko pokazać mi swój kuter, 
lecz również zapoznać z przyrzą
dzanymi przez nich potrawami. 
Na piecu już smażyły się wątłu
sze. Czyż można było nie skorzy
stać ż takiej okazji?

Pozostałem przeto na kolacji. 
Mogę zapewnić, że była smaczna. 
Nie ulega wątpliwości, że prze
cież ludzie morza najlepiej przy
rządzają ryby. A  po kolacji poto
czyła się gawęda, długa i ciekawa
0 dolach i  troskach, światłach
1 cieniach życia rybaka.

w  tej chwili byłem tak' nastrojo
ny, że bodaj gotów byłem oddać 
za tą chorągiew swój mundur 
wojskowy.

A  i poczet sztandarowy, cho
ciaż niczym nie różnił się od in
nych, jednak dla mnie był wprost 
zachwycający.

Tworzyło go trzech jakby się 
chciało rzec chłopów na schwał. 
Każdy ozdobiony nietylko że 
czerwonobiałą szarfą, ale i po
kaźnym wąsem, a dziarskie, go
dne, i  prawdziwie polskie miny 
dopełniały reszty. Co do mnie to 
szczególnie podpadł mi ten środ
kowy, czyli istotny chorąży.. Zda
wało mi się, że tego człowieka już 
kiedyś widziałem. Wikarski... 
przemknęło mi przez głowę. Przy
pomniało mi się, że jeden Wikar
ski z bliższych przyjaciół mojej 
rodziny podobno zamieszkuje w 
Szczecinie.

Kiedy po skończonym nabożeń
stwie wszyscy ci panowie złożyli 
poszczególne części chorągwi do 
pokrowców, udali się w swoją 
drogę i ja ruszyłem w ślad za ni
mi. Skierowali swoje kroki do 
pewnej restauracji, no i  oczywi
ście ja także. Wszyscy zajęli miej
sce przy stoliku i raczyli się p i
wem. W toku rozmowy raz po raz 
padało słowo ..panie Wikarski!“

No i tak po raz pierwszy 
natknąłem się w Szczecinie na 
swoich i w tej samej chwili Szcze
cin przestał być dla mnie obcy.

Z Wikarskim złączyły mnie jak 
najserdeczniejsze stosunki. Usły
szawszy moje nazwisko, w ita ł 
mnie serdecznie, nieomal jak bra
ta. A jak mi sam powiadał, był 
nawet niegdyś poważnym kandy
datem na mojego szwagra.

Kiedy jednak w toku rozmowy 
napomknąłem coś o życiu towa
rzyskim i obcesowo zapytałem 
się o ten dziwny powód zniknię
cia chorągwi z kościoła, wszyscy 
trzej zdawali się być tym pyta
niem zaskoczeni. Dawali jakieś 
mętne odpowiedzi i zaraz rozmo
wę skierowali na inny temat. 
Z tego wywnioskowałem, że tam 
w towarzystwie zaszło coś, o czym 
narazie nie chcieli mówić.

| rJC K A X I ł
TRO CHĘ O TE A T R Z E  ZAWODO

W Y M  I  N IE Z A W O D O W Y M  
N A  W Y B R ZE ŻU

Po „Chorym z urojenia" Moliera, 
wystawionym przez Teatr Wybrzeża 
w  reżyserii Kwaskowskiego —  na 
surowo —  bez dekoracji, w  kostiu
mach z szarego płótna —  w ywołują
cych efekty rzeżbiarsko-pomnikowe, 
zamiast raczej być powinny porce- 
lanowo-piankowe, weszła na afisz 
komedia muzyczna „Król włóczę
gów".

T eatr Kam eralny skończył grać 
„Temperamenty" Cwoj dzińskiego. 
G rał je  doskonale, z niesłychaną 
werwą. Pomysłowe gierki reżyser
skie, oddane koncertowo przez 
świetnie zestrojony zespół —  wywo
ływ ały  salwy, śmiechu na widowni 
i ściągały przez niemal trzy miesią
ce bez przerwy coraz to nowe fale 
publiczności. Teraz zobaczymy w  
tym  teatrze „Ocalenie Jakuba" Z a - 
wiejskiego, więc na odmianę sztukę 
poważną.

Charakterystycznym objawem Jest 
wzmożenie działalności prowincjo
nalnych zespołów ochotniczych. Z  po
wodu nieprzezwyciężalnych czasem 
trudności wyjazdu zawodowego tea
tru  w  liczniejszym gronie aktorskim, 
z dekoracjami itd. na prowicję, po
wstają samorzutne, ochotnicze wy
siłki zapełnienia' braku kulturalnej 
rozrywki. Oczywiście rozpiętość po
ziomu ich poczynań jest ogromna. 
Osiągnięcia zależą od reżysera.
0  ile jest nim  zawodowy aktor, 
a czasem znajdują się tacy na naj
głuchszej prowincji, i  o ile znajdzie 
się k ilku  zdolniejszych amatorów, 
widowisko bywa wcale ciekawe. 
Ostatnio wybiło się na czoło w  na
szym rejonie k ilka  zespołów.

Kaszubski pod reżyserią T rzyw - 
dar-Rakowskiego w  Wejherowie, dał 
sztukę „Przebudzenie" ks. Sychty 
w  gwarze. Wystawienie było sta
ranne, podkład muzyczny —  dobry.

Zespół ochotniczy przy fabryce 
Monopolu Spirytusowego w  Staro
gardzie gra dobrze, jest ruchliwy
1 objeżdża gminy okoliczne.

W  stolicy Żuław , m ałym  miastecz
ku Now ym  Dworze, utworzył się 
wcale dobry zespół pod kierownic
tw em  ob. Sinnickiego. P rzy ją ł nazwę 
może zbyt szumną, „Teatr Ludowy“, 
ale zakreślił sobie bardzo szerokie 
cele ideologiczne ł  społeczne Grunr 
tę cechuje entuzjazm i gorliwość w  
pracy. Społeczeństwo małego, 1200 
mieszkańców liczącego miasteczka 
pomaga solidarnie jego wysiłkom, 
rozumiejąc, że fak t posiadania 
dwóch dużych budynków teatral
nych (jednego na 400 miejsc, dru
giego na 1200 miejsc) może być nie 
tylko powodem pewnej dumy lokal
nej, ale i zobowiązuje do akcji spo
łecznej. Z  inicjatyw y kierownika  
Samopomocy Chłopskiej ob. C erliń - 
skiego i solidarną pracą, odrestau
rowaną na razie mniejszy budynek.

W  Elblągu ochotniczy zespół przy 
P. C. K . pod nazwą „Maska", daje 
przedstawienia w  sali tetralnej 
miejskiej, w  brzydkiej dzielnicy 
i  w  brzydkim budynku, ale odre
staurowanej dość celowo 1 porządnie 
Przez, miasto, które niestety także, 
dopuściło do faktu  ukradzenia no
w ej, pluszowej kurtyny. Szabrow- 
nictwo w  Elblągu widocznie nie 
skończyło się jeszcze. I  w  ogóle E l
bląg wymaga morza pracy. A  także 
rąk  i głów ludzkich. Zwłaszcza w  
dziedzinie kulturalnej brak ludzi 
z inicjatyw ą i twórczych. A  przecie 
pole nieskończenie wdzięczne. Lud
ności już 30.000. Ogromne inwesty
cje czynione przez Państwo w  odbu
dowę miasta i szerokie plany oży
wienia portu i  przemysłu, powinny 
chyba ściągnąć ludzi z energią 
i chcących się wyżyć w  akcji tw ór
czej.

Stocznia n r 1 w  Gdańsku, ma 
bardzo dobry zespół świetlicowy. 
Związek _ Pracowników Portowych  
w  Gdyni, pod kierownictwem ob. 
Bieniarza pracuje również dobrze.

Prócz tych ważniejszych zespołów 
roi się w  terenie od mniejszych, 
przygodnych lub stałych, bezpreten
sjonalnych grup amatorskich. Ale  
praca ich nie będzie tak długo ce
lową i pożyteczną, póki nie zostanie 
na szeroką skalę przeprowadzona 
akcja dostarczania im  odpowiednich 
m ateriałów repertuarowych. I  to 
jest sprawą piekącą. Sztuczki bo
wiem salonowe, ze środowisk miesz
czańskich, albo szlacheckich o te
matyce zupełnie nieaktualnej są 
wprost śmieszne na dzisiejsze czasy.

Gdańska Wojewódzka Rada Sztuki 
i K u ltu ry  Artystycznej, w  zrozumie
niu tych potrzeb ogłosiła konkurs 
na razie na sztukę dla teatru dzie
cinnego (od lat 8 do 13) o tematyce 
marynistycznej, przeznaczając bar
dzo wysokie nagrody (100.000, 70.009 
i 40.00 zl). Będzie je j w ielką zasługą, 
jeżeli przynajm niej na tym odcinku 
braki częściowo wypełni.

Am elia Łęczyńska

WŁADYSŁAW MARCINKOWSKI

POLSKOŚĆ SZCZECINA
Z mętnych zapisków rekruta sprzed 50 laty
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ALEKSANDRA JESZKE

LWY W OKOLICACH WROCŁAWIA
Jest ich  sześć, ciężkich i  w ie lk ich . 

" ° z a  ty m  jes t jeszcze jeden n iedż- 
^•'iedź, jeden dz ik , pó ł smoka, św. 
ih o tr  z rybą  i  grzyb. W szystko mocno 
Podniszczone, grubo ciosane w  b ia - 
Jyni g ran ic ie  i  rozrzucone w  oko licy  
ta jemniczego O lim pu  S łow ian  —  góry 
Sobótki. P reh is toryczna aura, o ta
czaj ąca wzgórze, kazała przez d ług ie  
w ie k i uważać i  te o lb rzym ie  rzeźby 
2a jak ieś pogańskie bożk i i  zw iązała 
2 n im i n iezłą po rc ję  legend i  przesą
dów. I  tru d n o  się tem u dziwne —  w y 
glądają rom antyczn ie  i  .zagadkowo. 
Potężny „K a m ie ń  P io tra ”  leży na 
stoku góry, n iew yra źny  w  kon turze 
1 omszały, i  dużo trzeba fa n ta z ji, by 
w  obtrzaskanym  kad łu b ie  doszukać 
S!<? p ie rw o tnych  ksz ta łtó w  lu d zk ie j 
Postaci, trzym a jące j przed sobą rybę. 
9 'J?k stoi w  pozyc ji służącego pieska 
ciężkie c ie lsko tzw . niedźwiedzia. 
Podobny do niego s tw ó r ozdabia 
Wejście do gospody na szczycie góry, 
ale w  ty m  w yp ad ku  w yobraźn ia  lu 
dowa dopa trzy ła  się w  n im  nie n ie 
dźwiedzia. a dzika. K a w a ł smoka, 
Jfżący p rzy  drodze z gó ry  do m iasta 
Sobótki, zachował w yraźn ie  c ie n k i
m i lin ia m i w yż łob ion y  zarys b ło n ia 
stego skrzyd ła. W  m iasteczku są dw a 
gotyckie kościo ły, a p rzy  każdym  
znowu po k a w a łk u  ta jem n iczych  
rzeźb —  przed kościo łem  św. A n n y  
stoi grzyb (do lna część postaci lu dz 
k ie j w  d łu g ie j szacie), a we fro n to n  
kościoła pa ra fia lnego w m urow any 
lest leżący lew , o kon tu rach  mocno 
z biegiem  la t zata rtych . P ięc iu  jego 
lw ich  b rac iszków  spełn ia różne fu n k 
cje w  oko licznych wsiach: dw óch 
postało odkopanych w  fundam entach 
dawnego opactwa w  Górce i  strzeże 
tam  dziś tzw . B ram y Zam kow e j; 
dwóch w m urow ano na początku X I I I  
w. we wczesnogotycki p o rta l kościo- 
ła w  K w irc z u ; ostatniego wygrzebano 
na po lu ko ło  M axd orfu . Na k i lk u  
W-eżbach w y k u ty  jest głęboko znak 
krzyża rów noram iennego.

Oprócz rzeźb rozsiana jes t w oko- 
dcy cała masa fragm entów  a rch ite k 
tonicznych —  na wzgórzu znalezio
no rom ańsk i łu k  ok ienny, u łam ek 
r?yty  z napisem „A n n o  ab in ca rn a -

D o m in i“  (tys iąc sto ------ ) i  za-
^ ,s.y fundam entów  dwóch budo- 
Uj1'. a w  K w irc z u  zachowało się 
mj lth rom ańskie ok ienko  z k o lu -  
I)e ką i  g ran itow e  ciosy sześcien
n i  ."bu do w an e  w  go tyck ie  m u ry  
. “ Doia i  zaopatrzone także w  znak 
.  ..2yża- T ak cechy s ty lis tyczne (spo- 

ż łobienia), ja k  i  m ate ria ł, z k tó 
rego w ykonane są i  rzeźby i  szcząt
k i  arch itekton iczne , w skazu ją  na 
wspólne źród ło ich  pochodzenia. 
Gdzie jednak  należy szukać tego 
źródła? I  czemu fragm enty , tw o rzą 
ce kiedyś całość, zosta ły ta k  poroz
rzucane? K ie d y  to  się Stało? N a j
bardzie j zagadkową rzeczą jes t to, 
że n ie  ty lk o  fa k t  w m u row a n ia  ju ż  
^  początkach X I I I  w . rom ańskich  
rzeźb w  go tyck ie  m ury , ale i  w iado 
mości, czerpane ze źródeł h is to rycz-

Dzik na stoku góry Sobótki

dych świadczą, że p ie rw o tna  budo
w la  stała bardzo k ró tko . Is tn ie je  
m ianow ic ie  dokum ent z początku 
* *U I w., wyznacza jący lin ię  gran icz
ną m iędzy posiadłościam i H en ryka  
brodatego i  W itosław a, opata kano
n ikó w  regu la rnych  z W rocław ia , 
fm ię, usta loną dn ia  10 m a ja  1209 r.

.dokum encie spo tykam y w iado 
mość, że g ran ica  ma przebiegać 
5rzez górę Sobótkę „usque ad la p i
sem, qu i d ic itu r  P e tre y “  — aż do 
R am ienia, zwanego p io trow ym . 
P  w ięc ju ż  w  r. 1209 rzeźba ta  w y -  
Wana by ła  ze swego p ierw otnego 
lodow iska , a pam ięć o je j bez- 

“ Tględn ie kośc ie lnym  pochodzeniu 
a ta rła  się do tego stopnia, że nazy- 

w an° ją  popzostu „K a m ie n ie m “ 
używano ja ko  słupa przydrożnego. 

7 °kum e n t tłum aczy nam  też prze
baczenie krzyży, w yciosanych na 
le k tó rych  rzeźbach z sobótkowego 

L-I5gu: I in ia  graniczna z r. 1209 po
ryw a  się dok ładn ie  z lin ią , k tó rą  
ytycza ją  znakowane głazy łącznie 

na krzyżam i, w y k u ty m i
a ska lis tych  zboczach góry.
W iem y w ięc dotychczas ty le , że 

asze iw y  e t consortes pochodzą 
Jakiejś b u d o w li pow sta łe j w  X I I  

m ku (w g napisu na sobótkow ej 
j^ycie), a na początku w ie ku  X I I I ,  
ta ju ż  w  gruzach. Gdzie stała 
\vi „budowla? B io rąc  pod uwagę 
p e lli°ść i  c iężar rzeźb, tru d n o  p rzy - 
„  ■^2C2ać. że w leczono je  na strom ą 

 ̂P° to, aby ustawić jako kamie-

nie graniczne. Proces o d w ro tn y  jest 
znacznie prawdopodobn iejszy — 
p ie rw o tna  budow la  stała na górze, 
a po rozsypce poszczególne je j fra g -

T. zw. Mnich w Sobótce

m en ty  prze transportow ano w  m ia rę  
potrzeby na dół, używ ając ich  do 
budow y now ych ob iektów . Co stało 
na Sobótce w  X I I  w.? Ź ród ła  h is to 
ryczne z tego czasu wspom inają, że 
s ław ny m agnat ś ląski i  fu n d a to r 
w ie lu  kościo łów , P io tr  W łostow icz, 
w  początkach w ie k u  m ia ł tam  swój 
gród i  w  ła tach  1121— 1138 sprow a
d z ił z A rrova ise  w  pn. F ra n c ji zakon 
kan o n ikó w  regu la rnych , k tó rz y  je d 
na k  spowodu „z b y t ostrego k lim a tu “  
przen ieś li się n ied ługo do położonej 
u  stóp wzgórza osady G ó rk i, a po 
tym  do W rocław ia , gdzie przed 
r . 1148 rozpoczęli budowę klaszto ru.

Jest rzeczą sporną, ja k  tłum aczyć 
ten  os try  k lim a t, k tó ry  w ypędz ił 
b iednych braciszków  z góry na dół. 
N ie k tó rzy  sądzą, że pod ty m  k ry p to 
n im em  k ry ją  się na jazdy czeskie 
z la t  1132— 34, in n i sk ło nn i są p rzy 

puszczać, że g ra ły  tu  raczej ro lę  ja 
kieś kom b inac je  rodow o-po lityczne 
W łostow icza. Jest rzeczą m ożliw ą, 
że budow le na górze nie zostały 
wogóle wykończone i  dlatego tak  je  
prędko poroznoszono. Ponieważ za
chowane szczątki a rc h ite k tu ry  
w skazują na cha rak te r sakra lny 
b u d o w li (ko lum ienk i, rzeźba f ig u 
ra lna , lw y ), w ięc rzeczy, te n ie  mogą 
pochodzić z legendarnego zam ku 
P io tra , ty lk o  z ja k ie jś  ka p licy  czy 
kościoła. Z arysy fundam entów  na 
górze są jeszcze zbyt m ało zbadane, 
żeby można na ich  podstaw ie rekon
struow ać w yg ląd  bu do w li, ale dużą 
pomocą są w  tym  w yp ad ku  postaci 
lw ów . M o tyw  lw ów , p rzy ję ty  ze 
wschodu, spotyka się bow iem  często 
w  sztuce w łosk ie j, a ściślej m ów iąc 
—  lom ba rdzk ie j i  apu lsk ie j X I I  w.

Umieszczano je  ja ko  podstawy 
chrzc ie ln ic  czy ozdoby m onum en
ta ln ych  tro n ó w  b iskup ich , na jszer
sze jednak zastosowanie znalazły 
w  w y s tro ju  po rta low ym , służąc ja 
ko  podpory ko lum n, pod trzym u jąc 
a rch iw o lty , ozdabiając konsole nad 
d rzw iam i.

L w y  z oko lic  S obótk i są tego sa
mego typu , co w łosk ie  lw y  po rta lo 

w e —  leżą z łbem  w yc iągn ię tym  
przed siebie i  z ogonem przew in ię 
ty m  pod lew ą nogą i  zarzuconym  
na grzb ie t. N ie  wychodząc z ram  h i
potezy, m ożnaby podjąć próbę re 
k o n s tru k c ji ew entualnego po rta lu  
kościoła na Sobótce. Za podstawę 
służą tu ta j dw a ślady fundam entów  
(w iększy na zboczu, m n ie jszy ha 
szczycie) oraz 6 lw ó w  (przy tym  
2 z n ich, te z K w ircza , są zwrócone 
do siebie g łow am i). Możem y p rzy jąć 
dw ie  m ożliw ości: —  1. że obydw ie 
św ią tyn ie  na górze m ia ły  porta le  
z lw am i, 2. że p o rta l ta k i zdob ił 
ty lk o  fro n to n  większego kościoła, 
a m ała kap liczka  na szczycie była  
budow lą skrom ną, może leżącą w  
obrębie zam ku P io tra  W łaska. W 
w ypadku  p ierw szym  kap lica  m ogła
by posiadać po rta l z dwom a op a rty 
m i o lw y  ko lum nam i, podobnie ja k  
bap tys te rium  w  Cremonie, a 4 pozo
stałe lw y  tw o rz y ły b y  podstaw y k o 
lu m n  i  a rc h iw o lty  w  p o rta lu  w ię k 
szego kościoła, tak , ja k  w  Santa 
M a ria  d i S iponto.

Sprawa zm ienia się zupełnie, gdy 
weźm iem y pod uwagę d ru g i w ypa
dek: budow la  nabra łaby w tedy  cha
ra k te ru  bardzo okazałego i  re p re -

Lew na murze fary w Sobótce

zentowanego, bo m usia łyby istn ieć 
w  fasadzie trz y  porta le , prowadzące 
do tró jnaw ow ego w nętrza  ba zy lik i, 
podobnie ja k  w  W eronie. Ś rodkow y, 
na jw iększy p o rta l by łb y  oparty  na 
lw ach  z K w ircza , zwróconych k u  so
bie, oba boczne na pozostałych. Z bu
dowanie kościoła, zakrojonego na 
ta k  w ie lką  skalę, dowodziłoby, żc 
tra d yc ja  góry Sobótki ja k o  ważnego 
ośrodka życia re lig ijn ego  p rze trw a 
ła czasy pogańskie. C iekawe jest 
i  to, że budow le  sobótkowe są na 
Śląsku p ie rw szym i śladam i rom ań
sk ie j a rc h ite k tu ry  m onum enta lne j, 
a rch ite k tu ry , k tó re  pasjonuje dzis ia j 
na jw yb itn ie jszych  h is to rykó w  sztu
k i.  Spodziewać się w ięc można, że 
k tó ryś  z n ich  postara się odpow ie
dzieć na pytan ie : „J a k  to  tam  w ła 
ściw ie by ło  z ta. Sobótką? Jaką d ro
gą lom bardzk ie  lw y  p rzyw ęd row a ły  
na p o lsk i Ś ląsk?"

Regulacja gospodarstw rolnych
n a Z iem iach  O dzyskanych

Wadą przedwojennego ustroju 
rolnego w Polsce było rozrzucenie 
poszczególnych działek ziemi, sta
nowiących własność jednego go
spodarza. Chłop i współpracująca 
z nim na roli rodzina tracili wiele 
czasu na dojście do miejsca pra
cy. Zbytnie rozdrobnienie działek 
utrudniało też w wielkim stopniu 
stosowanie maszyn rolniczych, jak 
np. siewników, snopo-wiązałek

itp. Jeśli chodzi o traktory to są 
one bardzo trudne w użyciu na 
małych działkach, a praca ich jest 
zbyt kosztowna na skutek dale
kich dojazdów i częstych nawro
tów przy pracy.

MASOWA AKCJA 
W tym stanie rzeczy, władze 

osiedleńcze nadając na własność 
rolnikom na Ziemiach Odzyska-

„Obudzę «arłgr, Jeśli śpią.;.“
„D o lny Ś 'ą s k “  — K s iążka , k tó rą  się p rze ży w a

Niedawno ukazała się na pół
kach księgarskich książka, któ
ra ze względu na swój charak
ter i znaczenie wywołała wiel
kie zainteresowanie w społe
czeństwie. Jest to praca zbio
rowa „Dolny Śląsk“  pod re
dakcją K iryla Sosnowskiego i 
Mieczysława Suchockiego wy
dana staraniem Instytutu Za
chodniego w Poznaniu w cyklu 
„Ziemie staropolskie“ , redago
wanego przez pro/. Zygm. Woj
ciechowskiego. Książkę tę wy
drukowano w Drukarni św. 
Wojciecha PZP w Poznaniu.

„Dolny Śląsk“  składa się z 
dwóch tomów. Dotychczas uka
zał się tom pierwszy. Jest to 
wynik pracy 15 autorów geo
grafów, archeologów, history
ków, etnografów, historyków 
sztuki i literatów. Materiał do 
książki zebrano nie tylko dzię
ki studiom naukowym, ale tak
że dzięki zorganizowanej przez 
Instytut ekspedycji pod kie- 
rownictwem prof. U. P. Dr. 
Zdzisława Kaczmarczyka, która 
przebyła 6 tys. kilometrów. 
Książka, niezależnie od swej 
bardzo bogatej treści, zaopa
trzona jest w tak piękną szatę 
graficzną, że budzi naprawdę 
podziw. Pracowało nad nią k il
kunastu doświadczonych dru
karzy, a nad pracami graficz
nymi i fotografiami artystycz

n ym i czuwało szereg wybit
nych fachowców. Książka jest 
przykładem ogromnego wprost 
wysiłku je j redaktorów Sosno
wskiego i Suchockiego. Układ 
„Dolnego Śląska“  jest tak po
myślany, że w I  części zatytu
łowanej „Z lotu białego orła“  
otrzymujemy obraz całości 
dziejów Śląska, w części zaś 
drugiej nazwanej „Szlakiem 
wędrowca" poznajemy bliżej 
kolejno ziemię oleśnicką, gło
gowską i wrocławską.

W części ogólnej A. Wrzosek 
w rozdziale „Lice ziemi”  wy
kazuje w studium geograficz
nym związanie naturalne Ślą
ska z Polską, uwzględniając

przy tym wszystkie w rachubę 
wchodzące elementy, W. Hen- 
sel i E. Maleczyńska w rzucie 
prehistorycznym dają nam rze
czywistą prawdę o tym, kto 
był pierwszy na Śląsku. Za
znajomienie się z zabytkami ar
cheologicznymi wykazuje nie
zbicie słowiańskie pochodzenie 
Śląska. W kilku cyklach E. Ma
leczyńska dokonuje przeglądu 
historycznych wydarzeń i  prze
biegu dziejów Śląska od cza
sów najdawniejszych aż po 
czasy najnowsze, wykazując 
że Śląsk w dobie historycznej 
nie tylko byt polskim, ale 
ośrodkiem koncepcji politycz
nego zjednoczenia Rzeczypo
spolitej. Krytycznie oceniając 
politykę Jagiellonów i w zwią
zku z tym wynikłe rozluźnie
nie węzłów politycznych Ślą
ska z Polską przypomina prze
cież jak pomimo to po ostatnie 
prawie czasy Śląsk utrzymy
wał się w polskości. Równo
legle do rozważań historycz
nych G. Chmarzyński, jako hi
storyk sztuki, także w kilku  
cytatach pokazuje nam ogrom
ny wkład Piastów Śląskich w 
dziedzinie kultury artystycz
nej, architektury świeckiej 
i  kościelnej, budownictwa “ w 
ogóle, malarstwa i rzeźby.

Gdy zestawi się wyniki ba
dań naszych uczonych — co 
czytelnik ma możność zrobić 
dzięki atrakcyjnej formie re
dakcyjnej dzieła — widzi się 
wyraźnie, jak naprawdę pol
skim jest Śląsk, i to nie tylko 
ten, na którym dzięki niepra
wdopodobnej wprost żywotno
ści ostali się Polacy, ale nawet 
tam, gdzie w wyniku procesów 
dziejowych Polaków nie stało.

Doskonałym uzupełnieniem 
tej części ogólnej jest rozdział 
poświęcony nazewnictwu pol
skiemu na Śląsku pióra St. Ur
bańczyka. Wystarczy tylko 
spojrzeć na trzy mapki, by 
zorientować się, jak bardzo pol
skim był Śląsk. Wanda Brze
ska i  Bożena Stelmachowska

w pracy swej etnograficznej 
pokazują nam szereg kapital
nych elementów życia kultu
ralnego ludu polskiego.

W części drugiej, każdej z 
poszczególnej ziem, a więc 
oleśnickiej, głogowskiej i wro
cławskiej poświęcono dokładne 
Studia z dziedziny geografii, 
historii i  historii sztuki, 
przy czym zawsze część każdą 
zamyka reportaż. Stronę geo
graficzną tych poszczególnych 
części opracowała St. Zajchow- 
ska, nad stroną historyczną 
pracowali Z. Kaczmarczyk, 
O. Leszczyńska, K. Maleczyń- 
ski, K. Pieracka i Z. Budkowa. 
Historię sztuki opracował zno
wu G. Chmarzyński. Bardzo 
bogata szata graficzna, foto
grafie, mapy, wykresy, plany, 
reprodukcje tekstów i  pamią
tek polskich, dokumentów do
skonale ułatwiają czytelnikowi 
zorientowanie się w ogromie 
literatury. Szczególnie jednak
że dobrym pomysłem redakto
rów — co należy podkreślić — 
było zamykanie opisów po
szczególnych części ziem ślą
skich świetnymi reportażami 
Z. Bednorza, który jako Ślązak 
pisał nie tylko dobrym piórem, 
ale i sercem.

Redaktorzy tej wielkiej pra
cy zaopatrzyli ją w znamienne 
motto:

„Mieczem uderzę w trumnę,
obudzę orły jeśli śpią...“

Orły Piastowe wskrzeszono 
już do życia, Śląsk polski żyje 
znowu po polsku, ale dobrze 
by było, aby całe społeczeń
stwo jako dziedzice piastow
skich orłów rozbudziło w sobie 
jeszcze bardziej zainteresowa
nie ziemiami zachodnimi. Otóż 
lektura „Dolnego Śląska", któ
ra nie jest tylko zwyczajnym 
czytaniem, ale przeżyciem, na 
pewno pozwoli czytelnikowi 
głębokimi uczuciami powiązać 
się ze Śląskiem.

Edward Serwański

nych gospodarstwa, postanowiły 
przeprowadzić jednocześnie maso
wą akcję regulacyjną. Za regula
cją przemawiał m. in. fakt, że w 
wyniku wadliwej niemieckiej 
struktury rolnej na Ziemiach 
Odzyskanych, występowała na
gminnie w gospodarstwie rolnym 
tzw. „szachownica“ i zbytnie od
dalenie od siebie poszczególnych 
działek.

NOWY SYSTEM ZABUDOWY
Przed wojną stosowano przy 

planowaniu osiedli w Polsce tzw. 
system fermowy, który polegał na 
tworzeniu gospodarstwa w jednej 
całości z budynkami pośrodku, 
lub też przy drodze. Obecnie prze
chodzi się na system zabudowy 
„zwartej-rozluźnionej“ , który uła
twia osadnikom korzystanie z no
woczesnych urządzeń w dziedzi
nie elektryfikacji, wodociągów 
itp. Zabudowa zwarta sprzyja też 
utrzymywaniu więzi społecznej, 
ułatwiając korzystanie ze spół
dzielni i instytucji oświatowych 
oraz kulturalnych.

WYTYCZENIE GRANIC
W roku ubiegłym wielu osadni

ków otrzymało akty nadania. Czę
stokroć akt nadania określał tylko 
obszar gruntów w hektarach, a 
granice gospodarstw ustalone by
ły prowizorycznie. Uznając ko
nieczność jak najprędszej stabili
zacji postanowiono przyśpieszyć 
proces regulacji gospodarstw w 
tym kierunku, by osadnik w jak 
najszybszym czasie miał wytyczo
ne granice swego gospodarstwa.

W roku 1948 zostaną uregulo
wane granice gospodarstw rol
nych na Ziemiach Odzyskanych, 
na obszarze 2 mil. ha. W wojew. 
śląskim prace te przeprowadzone 
będą na obszarze 146 tys. ha, we 
wrocławskim — 576 tys. ha, w 
poznańskim — 251 tys. ha, szcze
cińskim — 484 tys. ha, gdańskim 
— 209 tys. ha, olsztyńskim — 334 
tys. ha, oraz białostockim — 80 
tys. ha.

SPECJALNY APARAT 
MIERNICZY

Biorąc pod uwagę, że obszar 
użytków rolnych, podlegający re
gulacji na całych Ziemiach Odzy
skanych, wynosi ok. 5 milionów 
ha, regulacja prowadzona nadal 
w takim tempie może być zakoń
czona w roku przyszłym.

Celem wykonania tego ogrom
nego zadania zostaje zmobilizo
wany aparat mierniczy, zarówno 
podległy Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, jak i Gł. Urzędowi Po
miarów Kraju. Również i Zw. 
Zaw. Mierniczych ma skierować 
na Ziemie Odzyskane poważną 
ilość swych członków.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Nowe placówki w okręgu wrocławskim Naukowcy w szeregach PZZ

Obwód Lubań należy do na jży
w otn ie jszych w  okręgu w ro c ła w 
skim . Sieć K ó ł została poważnie 
zwiększona. Pow sta ło K o ło  M ie jsk ie  
i  2 K o ła  Fabryczne w  Luban iu , 
3 K o ła  Fabryczne w  R ychw ałdzie  
i  K o ło  w  M iędzylesiu . U tw orzono 
K o m ite ty  O rganizacją ne K ó ł w  P ia 
stowie, L is icach i  Olszynach. W k ró t
ce powstaną nowe K o ła  p rzy Pow. 
Kom endzie M. O. i  p rzy  Fabryce 
W yrobów  Ceram icznych w  O lszy
nach.

Na specjalne podkreślen ie zasłu
gu je fa k t założenia kasy samopo
mocy przy Obwodzie. Poza z w y k ły 
m i pożyczkam i udzie lane są tam  za
pom ogi w  w ypadku  ciężk ie j choroby 
i  śm ierci.

Dom  Społeczny w  L u b a n iu  ro z w i
ja  się pom yśln ie  m im o, że trudności 
finansow e nie pozwalają na u a k ty w 
n ien ie  jego dzia ła lności w  tym  stop
n iu , ja k  p ragną łby tego Zarząd Ob
wodu. Pow sta ła  w  Domu b ib lio teka  
i' organ izu je  się K ó łko  Dram atyczne, 
dz ia ła ją  w ieczorowe ku rsy  języka 
polskiego i  h is to r ii.

Dotychczasowa praca O bwodu w  
Lu b a n iu  ro k u je  najlepsze nadzieje 
na przyszłość i  pozwala przypusz

czać, że Obwód ten stanie się 
w kró tce  p ierw szym  w  O kręgu w ro 
cław skim . .

W  Szprotaw ie założony został 
osta tn io now y Obwód PZZ. Zebra
nie  organizacyjne odbyło się przy 
udzia le p rzedstaw ic ie li w ładz pań
stw ow ych, sam orządowych, p a r t i i 
po litycznych  i  szko ln ictw a. W skład

nowoobranego zarządu w eszli: ja ko  
prezes —  ob. w icestarosta m g r Za- 
b ick i, ja ko  wiceprezes m jr  Szajno
cha i  ob. Jarosz Irena  ja k o  sekre
tarka .

W  gm in ie  W ołów  O bwodu w o ło w 
skiego u tw orzono nowe Koło: PZZ. 
Prezesem K o ła  w yb ra n y  został 
w ó jt  gm iny  ob. Saw icz Franciszek.

Szkoła P.Z.Z.

Delegaci zarządu krakow sk iego 
PZZ odby li kon ferenc je  z p ro re k to 
rem  U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, 
pro f. drem  M arch lew sk im , rek to rem  
A kad em ii G órn iczo-H u tn icze j pro f. 
drem  Goetlem, rek to re m  A kad em ii 
H and low e j p ro f. d rem  Sarną, re k to 
rem  A kad em ii Sztuk P ięknych  pro f. 
E ib ischem  oraz dyrek to rem  W yż
szej Szkoły N auk Społecznych. W  
w y n ik u  rozm ów, postanow iono

u tw o rzyć  m iędzyuczeln iane Koło 
P ra w n ikó w  N aukow ych  i  Technicz
nych Szkół W yższych w  K rako w ie . 
P ro je k t ten spo tka ł się z życz liw ym  
przy jęc iem  ze s trony  rek to ró w , k tó 
rzy  pos tanow ili zw róc ić  się z w ezwa
n iem  do wstępow ania w  szeregi 
P ZZ zarówno do pro fesorów  i p ra 
cow n ików  uczeln i, ja k  i  do m łodzie
ży akadem ick ie j. (A. P .-Z .).

Okręg w ro c ła w sk i P ZZ  uzyskał 
po d ług ich  p e rtra k tac ja ch  3 domy 
w  Jagn ią tkow ie , gm ina Sobieszów, 
pow. Je len ia-G óra , d la  zorganizo
w an ia  tam  g im naz jum  i  liceum  
w raz  z in te rna tem . Szkoła ta, p rze
znaczona d la  dzieci re p a tria n tó w  
i  autochtonów , posiada duże m oż li
wości rozw oju . Na budynek szkolny 
pom yślana jes t p iękna w illa ,  k tó ra  
niegdyś należała do G. H auptm anna. 
Ładna a rc h ite k tu ra  w nętrza , duże 
sty low e sale i  nowoczesne wyposa
żenie pozw a la ją  s tw orzyć dobre w a 
ru n k i m ieszkalne i  naukow e dla  
m łodzieży. K ilk u h e k ta ro w y  p a rk  
daje w i l l i  m iłe  obram owanie, a n ie 
da lekie  góry pozwolą uczniom  k o -

0 dokumenty walki o polskość Gdańska
W alka o polskość Gdańska, trw a 

jąca od d ług ich  la t przed pierwszą 
w o jną  św iatow ą, s tanow i jeden z 
p ięknych  rozdz ia łów  h is to r ii zmagań 
N arodu Polskiego z napiera jącą fa lą  
germańską.

A b y  odpow iedn io naśw ie tlić  w a lkę
0 polskość Gdańska prowadzoną, 
czyny i  działa lność P o lon ii G dańskie j 
przez ostatn ie pokolenie, upam iętn ić
1 przekazać h is to rię  tych  w a lk  m ło 
dzieży naszej i  szerszym w a rs tw om  
społeczeństwa, P o lsk i Zw iązek Za
chodn i O kręg Gdański, pow o ła ł K o 
m is ję  H is to ryczno -D okum entacy jną , 
w  skład k tó re j wchodzą w y b itn i na
ukow cy, h is to rycy  i  działacze polscy 
na z iem i gdańskiej.

K om is ja  postaw iła  sobie za zada
n ie  zebrać wszelk ie m a te ria ły  h is to 
ryczne, dokum entacyjne i  pam ią tko
we z w sze lk ich  dziedzin życia p o li
tycznego, społecznego, gospodarcze
go, k u ltu ra ln e g o  i  m łodzieżowego 
P o lon ii G dańskie j, celem opracowa
n ia  i  w yko rzys tan ia  w  odpow iedn ich 
pub likac jach .

Bfljiioteka przy Zarządzie Głównym
Celem naw iązan ia bliższego kon 

ta k tu  z W ydz ia łam i S ekre ta ria tu  
Generalnego i  zw iększenia za in tere
sowania b ib lio te ką  P.Z.Z. w ydaw ane 
będą tzw . o k ó ln ik i b ib lio teczne in 
fo rm u jące  o na jnow szych w y d a w n i
ctwach, ja k ie  w p ły n ę ły  do b ib lio te k i.

W  osta tn im  czasie zaku p iliśm y 
wzgl. o trzym a liśm y  bezpłatn ie na
stępujące ks iążk i i  w yd aw n ic tw a  
periodyczne:
1. M onogra fia  O dry  —  s tud ium  

zbiorowe, pod redakc ją : G ródka, 
K ie łczew sk ie j, Za leskie j, Z ie rh o f- 
fe ra  —  W yd. In s ty tu  Zachod
niego, 1948.

2. D o lny  Ś ląsk —  Cz. I. T. 1. praca 
zb iorow a pod red. Sosnowskiego 
i  Suchockiego, W yd. In s ty tu tu  
Zachodniego, 1948.

3. M. K o ro w icz : „Dzis ie jsza Czecho
s łow acja”  —  W yd. In s ty tu tu  Ś lą
skiego.

4. Le yd in g -M ie le ck i: „S ło w n ik  nazw  
m ie jscow ych O kręgu M azursk ie
go” .

5. A. T rep ińsk i: „Potęp ieńcy”  —  Sąd 
w ie kó w  nad N iem cam i, W yd. 1947

6 Rocznik s ta tystyczny 1947 r. — 
w yd. przez G łów ny U rząd Sta
tystyczny.

7. P rzegląd Zachodni n r  1, R. IV , 
styczeń 1948 —  m iesięcznik In 
s ty tu tu  Zachodniego.

8. „Z a ran ie  Ś ląskie”  —  k w a r ta ln ik  
In s ty tu tu  Śląskiego, zeszyt 4 — 
paźdz ie rn ik  —  grudzień 1947 r.

9. K o m u n ik a ty  In s ty tu tu  Śląskiego, 
Seria V I I ,  seria V I  —  spraw y 
czechosłowackie.

Oprócz tego b ib lio te ka  posiada:
1. D z ienn ik  U staw  R. P.
2. W iadom ości statystyczne
3. P rzew odn ik  b ib lio g ra fic z n y  — 

urzędow y w ykaz d ruków , z k tó 
rych  można korzystać ty lk o  na 
m ie jscu w  bib liotece.

Jednocześnie in fo rm u je m y , że P o l
sk i Zw iązek Zachodn i w y d a ł w  ub ie
g łych  m iesiącach:
1. J. S ykulskiego — „366 w iadom oś

c i o D o lnym  Ś ląsku”  — ka len
darz na ro k  1948, wyd. przez 
Obwód P. Z. Z. w  Je len ie j Górze.

2. „N ie  zapom nim y n igd y ”  —  Obwód 
P. Z. Z. we W łoc ław ku.

Walne zebranie w Międzychodzie
W M iędzychodzie odbyło się w  lo 

k a lu  „O lim p ii”  W alne Zebranie 
cz łonków  m iejscowego K o ła  P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego. U stę
pu jący  prezes, sk łada jąc sprawozda
nie  z dz ia ła lności Zarządu podał 
m iędzy in n y m i do w iadom ości, że 
Zarząd postanow ił u tw o rzyć  p rzy  
P.Z.Z. b ib lio tekę  dla  cz łonków  K o ła  
i  zaku p ił w  okresie sprawozdawczym  
pierwszą p a rtię  książek, sk łada ją 
cych się z 67 na jpow ażn ie jszych po
z y c ji In s ty tu tu  Zachodniego i  W y
daw n ic tw a  Zachodniego, za łączną 
kw o tę  21 155.— zł. B ib lio te ka  ta, 
sk łada jąca się w  przeważającej czę
ści z dz ie ł o tem atyce zachodniej 
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do po
g łęb ien ia  i  spopu laryzow ania w ie 
dzy o Z iem iach Odzyskanych.

P rzeglądu dotychczasowych osią
gnięć Polskiego Z w ią zku  Zachodnie
go dokona ł k ie ro w n ik  O kręgu P.Z.Z. 
z Poznania, zapoznając równocześnie 
obecnych z b ieżącym i pracam i O krę 
gu na Z ie m i L u b u s k ie j i  podając

szczegółowe dane cy frow e  z a k c ji 
Dom ów  Społecznych na tym  terenie.

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się rze
czowa dyskusja , w  w y n ik u  k tó re j 
postanow iono m. i. naw iązać ścisły 
k o n ta k t z K o łem  P ZZ  w  S kw ie rzy 
nie i  dopomóc m u m a te ria ln ie  p rzy  
odbudow ie Dom u Społecznego w  ty m  
mieście. Z eb ran i u c h w a lil i na w n io 
sek ob. Szczygłowskiego przekazać 
Zarządow i D. S. w  S kw ie rzyn ie  
kw o tę  5 000 zł.

Z  uw ag i na to, że K o ło  P ZZ  w  
M iędzychodzie pe łn i fu n k c ję  O bw o
du, postanow iono także zreorgan i- 

• zować p la có w k i P ZZ  w  pow iecie 
m iędzychodzkim .

Do Zarządu K o ła  zosta li w y b ra n i 
jednogłośnie, ob ob.: S ta ro b ra t B ro 
n is ła w  — k ie r. O. U. L . ja ko  prezes, 
Szczygłow ski B ro n is ła w  —  dy re 
k to r  G im nazjum , ja k o  wiceprezes, 
Tom aszewski Jan — ja ko  skarbn ik , 
proE. g im n. Suszka A n to n i, ja ko  se
k re ta rz  i  S ow ińsk i W ładysław , jako 
z-ca sekretarza. P. D.

rzystać w  p e łn i ze spo rtów  zim o
wych.

P ierwsze trudnośc i w  organizo
w a n iu  szkoły zostały pokonane. W  
na jb liższych  m iesiącach b u d yn k i zo
staną ostatecznie przysposobione 
i  ro k  szkolny 1948/49 przyn iesie 
o tw arc ie  now e j p lacó w k i ośw iato
w e j i  repo lon izacy jne j na Z iem iach 
Zachodnich.

Nowe koło w Kosirzyniu nad Odrą
W  stołówce ko le ja rz y  w  K o s trzy - 

n iu  n /O drą odbyło się zebranie o r
ganizacyjne K o ła  P.Z.Z. —  zorgan i
zowane przez b u rm is trza  ob. K a z i
m ierza Reszke.

Po zagajeniu zebrania przez prze
wodniczącego ob. Reszkego —  k ie 
ro w n ik  Sądu Grodzkiego w  G orzo-

Wałbrzyski obwód przy pracy
W ałb rzych w raz z przy lega jącym i 

doń m iasteczkam i posiada ponad 
160.000 m ieszkańców. Pięć w ie lk ic h  
przem ysłów  z w ęg low ym  na czele, 
ro zw in ię ty  handel czynią z niego 
poważny ośrodek życia polskiego.

Do k ilk u s e t osób b iorących przed 
w o jną  a k ty w n y  udz ia ł w  p racy po l
sk ie j na te ren ie  Gdańska, w ysłana 
została specja lna ankie ta, w yp e łn ie 
nie  k tó re j i rozszerzenie w  fo rm ie  
osobistych wspom nień, u m o ż liw i K o 
m is ji rozpoczęcie w łaśc iw e j pracy.

P o lsk i Zw iązek Zachodni zwraca 
się do w szystkich , k tó rz y  m og liby  
opisać ja k ą k o lw ie k  dziedzinę życia 
polskiego w  Gdańsku w  okresie 
przedw o jennym  i w o jennym , aby 
zechcie li swoje uw agi, spostrzeżenia 
i  w spom nien ia przesłać pod adresem 
PZZ. w  Sopocie, ul. Czerwonej A r 
m ii 83, tel. 513-48. N iem n ie j ważną 
rzeczą jes t um oż liw ien ie  dostępu do 
różnych p u b lik a c ji, dokum entów  i 
pam ią tek, będących w  rękach p ry 
w a tnych , a m ogących być cennym  
przyczynk iem  do poznania przeszło
ści. Do w łaśc ic ie li tego rodza ju  m a
te r ia łó w  h is to rycznych zwraca się 
P. Z. Z. rów n ież z prośbą, aby po
z w o lil i skorzystać ze swoich zb io
rów . Zostaną one po w yko rzys ta n iu  
zwrócone. P. Z. Z. prześle fo rm u la rz  
a n k ie ty  na żądanie.

Piękny ges) Związku Rew. 
Spółdzielni R. P.

Z Zarządu G łównego Zw . Re
w izy jnego  S pó łdz ie ln i R. P. w  
W arszaw ie o trzym a ł P. Z. Z. Za
rząd G łów ny w  Poznan iu nastę
pu jące pismo:

N in ie jszym  zaw iadam iam y u -  
prze jm ie , że przekaza liśm y w  d n iu  
dzis ie jszym  z l 100.000,—  (sto t y 
sięcy zł) na Wasze kon to  w  P K O  
n r  V-1314 w  Poznaniu.

Rozum iejąc wagę pod ję tych  
przez P o lsk i Zw iązek Zachodn i 
zadań, p rzyzna jem y, iż jest to w  
stosunku do Waszych potrzeb  
nieznaczna pomoc, lecz z uw ag i 
na reorganizację  naszej In s ty tu 
c ji, w  obecnym m om encie w ię k 
szej sum y przekazać nie  możemy.

Jesteśmy p e łn i uznan ia d la  
szczytnych zadań i  prac P o lsk ie
go Z w ią zku  Zachodniego, pod ję 
tych  w  ce lu  rep o lon izac ji Z iem  
O dzyskanych.

Jednocześnie w yrażam y nadzie
ję, że w  na jb liższe j przyszłości 
w yw iąże  się serdeczna w spó łp ra 
ca m iędzy m a jącym  powstać Cen
tra ln y m  Z w ią zk iem  S półdz ie l
czym  a P o lsk im  Z w iązk iem  Z a
chodnim . ■

Ż yczym y powodzenia w  d a l
szej p racy i  uw ieńczen ia w y s ił
ków  Waszych ja k  na jb a rdz ie j po 
m yś ln ym i w y n ik a m i.

Z w . R e w izy jn y  Spó łdz ie ln i
Rzeczypospolite j P o lsk ie j

(— ) n ieczyte lny.

Na pism o powyższe P o lsk i Zw . 
Zachodn i w ystosow a ł następujące 
podziękow anie:

Do

Zarządu G łównego
Zw . R ew izy jnego Spółdz. R. P.

W  a r s z a w a  
u l. K o p e rn ika  30.

W  odpow iedzi na pism o Ich  z 
dn ia  31. I. 1948 W. Zn. 2246 W y
dzia ł O gó lny  —  S ekre ta ria t Z a
rządu G łównego P. Z. Z. składa  
nin ie jszym , serdeczne podzięko
w an ie  za udzie loną pom oc m ate
r ia ln ą  w  postaci udz ie lone j sub
w e n c ji w  wysokości 100.000 zł 
ja k  rów n ież  za poparcie m ora lne  
i  współpracę w  akcjach p ro w a 
dzonych przez P. Z. Z. szczegól
n ie  na terenach zachodnich.

Jesteśmy przekonani, że m iłe  
i  serdeczne w ięzy łączące naszą 
organizację z w sze lk im i in s ty tu 
c ja m i i  p rze ja w am i ruch u  spół
dzielczego prowadzonego przez 
C entra lny  Zw iązek Spółdzielczy, 
staną się jeszcze siln ie jsze i  o- 
wocniejsze w  p racy  d la  dobra  
Polski.

Pozw alam y sobie rów n ież p i
smo Ic h  opub likow ać w  prasie  
naszej w  ty m  g łębokim  przeko
naniu, że śladem Zw . R ew izy jn . 
Spółdz. R. P. pó jdą i  inne in s ty 
tuc je  ja k  i  przedsięb iorstw a, d la  
k tó rych  swą pracą zwłaszcza na  
terenach zachodnich stw arza P o l
sk i Zw iązek Zachodn i społeczną 
podstawę dzia łania.

K ie r. W ydz ia łu  F inansowego  
(—) m gr M. W itkow sk i),

Sekretarz G enera lny P. Z. Z. 
(d r Cz. P ilicho w sk i).

G órn ic tw o  tute jsze zostało zasi
lone reem igran tam i z F ra n c ji i  B e l
g ii. Jest tu  także sporo re p a tria n tó w  
z zagranicy. Ludność żydowska po 
opuszczeniu obozu śm ierc i w  Gross- 
Rosen osied liła  się w  W ałb rzychu 
i  w  oko licy.

W  ta k ic h  w arunkach  przed P o l
sk im  Z w iązk iem  Zachodn im  o tw ie ra  
się w ie lk ie  pole do pracy. Chodzi
0 to, aby zaopiekować się m ie jscową 
ludnością rodzim ą i  zespolić p rzy - 
przybyszów  z ziem ią, k tó rą  up ra 
w ia ją , i  z w arszta tam i, p rzy  k tó rych  
pracują. Na uwagę zasługuje także 
akc ja  odniem czania nazw isk i  im ion  
ob yw a te li m. W ałbrzycha.

W ałb rzysk i Obwód P ZZ  pomaga 
Z w ią zko w i P o laków  w  Niemczech 
w  osied lan iu  reem ig ran tów  w  po łud
n iow e j części w o jew ództw a do lno
śląskiego. Dorobek repo lon izacy jny 
m. W ałbrzycha jest poważny. P ZZ  
zb iera m a te ria ł w  te j spraw ie, aby 
sporządzić odpow iednie w yk re sy
1 podać je  do pub liczne j w iado 
mości.

N ie  ma tygodnia, aby w  m ie jsco
w ych  czterech dzienn ikach nie  zna j
dow a ły  się w z m ia n k i o dzia ła lności 
tutejszego PZZ.

S taraniem  P ZZ A kadem ia G ó rn i
cza w  K ra k o w ie  p rzy ję ła  p ro te k to 
ra t nad tute jszą Szkołą G órn iczo- 
Przem ysłową, a jedna ze szkół śred
n ich  w  K ra ko w ie  nad tute jszą szko
łą średnią.

P ZZ  organ izu je  w  W ałbrzychu 
„D om  Społeczny“  i- „U n iw e rs y te t 
Powszechny“ .

Bardzo poważnie w yg ląda  akcja  
odczytowa za ostatn ie 10 tygodn i: 
3 publiczne odczyty i  w  organiza
cjach: Zw iązek W a lk i M łodych, Zw . 
O sadników  W ojskow ych, Cech F ry 
zje rów , Cech Szewski, Cech Rzeźni- 
ków , Żyd. Org. „H ita c h d u th “  i  in . 
O rganizacje społeczne masowo za
praszają p re legen tów  P ZZ na swe 
zebrania.

A k c ja  P Z Z  ob ję ła  rów n ież  szkoły 
m. W ałbrzycha. Trzeba także zazna
czyć, że społeczeństwo w a łb rzysk ie , 
ja k  i  w ładze m ie jscow e odnoszą się 
z uznaniem  do dzia ła lności tu te jsze
go Polskiego Z w ią zku  Zachodniego. 
Jest ona o b fita  i  różnorodna. Stoi 
także na poziomie.

w ie  sędzia C y p lik  w y g ło s ił z ram ie 
n ia  K o m is ji P op u la ryzac ji P raw a 
in te resu jący  re fe ra t p t. „P raw o  w łas
ności na Z iem iach O dzyskanych” . —  
Po re fe rac ie  w yw iąza ła  się dyskusja  
i  pre legent udz ie la ł w ycze rpu jących 
odpow iedzi na zadawane pytan ia .

Następnie k ie ro w n ik  Ekspozytu
r y  P.Z.Z. na Z iem ię  Lubuską  m gr 
Edm und G rud z iń sk i w y g ło s ił ró w 
nież z ram ien ia  K o m is ji P op u la ry 
zac ji P raw a re fe ra t pt. „P o lska  
współczesna i  je j Z iem ie  Odzyskane” .

Następnie m gr G rud z iń sk i po
in fo rm o w a ł zebranych o T ygodn iu  
Z iem  Zachodnich, k tó ry  odbędzie 
się od 11— 18 k w ie tn ia  i  o tym , że 
g łów ne uroczystości odbędą się 17 
k w ie tn ia  t j .  w  trzecią  rocznicę prze
kroczenia przez A rm ię  Radziecką 
i  W ojsko Polskie  —  O dry i  Nysy 
Łu życk ie j.

P rzedstaw ic ie l Zarządu O bwodu 
P.Z.Z. w  G orzow ie ob. Edm und T y -  
m ek o m ó w ił sp raw y organ izacyjne 
i  techniczne — po czym  zebran i pod
p isa li dek la rac je  do P.Z.Z., a następ
nie w y b ra li Zarząd K o ła  P.Z.Z. w  
K ostrzyn iu , k tó ry  u ko ns ty tuow a ł się 
ja k  następuje:

prezes — B alcerzak W ład ys ław  —  
zaw iadawca s ta c ji w  K os trzyn iu  

w -prezes —  Reszke K az im ie rz  —  
b u rm is trz  m. K os trzyn ia  

sekre tarz —  A nd rze jew sk i K a z i
m ie rz —  p ra cow n ik  ko le i 

zast. sekr. — N ow otarska M ieczy
sław a •

ska rb n ik  —  W róbe l J u lia n  — 
kup iec

zast. skarbn. —  G rodek Edm und —• 
k ie ro w n ik  m łyna  

cz łonkow ie : po ruczn ik  Szubiński, 
Roszak Franciszek, Stobiersi-^
M ieczysław .

Do K o m is ji R e w izy jne j w yb rano : 
P rzew odniczący Dobosz Józef, 
k ie r. Żarz. Wodnego, cz łonkow ie :' 
T a lb ie rz  S tan is ław , insp. M in . 
P. i  H., C ze rw ińsk i S tan isław , 
u rzę dn ik  Celny.

Do P. T. Prenumeratorów
Adminisfracia tygodnika 
„ P o l s k a  Z a c h o d n i a "  
uprzejmie powiadamia, 
że od dn. 1 marca 1948, 
prenumerata miesięczna 
z przesyłką do domu wy
niesie 40 zł, a kwartalna 
120 zł. Cena pojedyncze
go egzemplarza pozostaje 
bez zmian.

!Do naszej Odry i
Odro! Piastowska rzeko! o bądź pozdrowiona!
Do ciebie Polska cała wyciąga ramiona, 0  

1 odzyskaną córę w swem objęciu tuli 
By już strasznych, przeżytych zapomniała boli,
1 by znorm, jak ongi, granic nam broniła 
Złączyła to, co podłość ludzka rozdzieliła;

Powrócono nam, rzeko, Odro ukochana!
Pragnęłabym przed tobą upaść na kolana,
Łzy radości wypłakać nad twymi brzegami.
Że Śląskiem znowu naszym, rządzić będziem sami,
Że te lasy, te niwy i te rzeki jasne —
Do czegośmy tęsknili — znowu nasze własne.

Odro, polska dziś rzeko! Niech twa srebrna wstęga, 
Wszystkie nasze dziedziny w jedną całość sprzęga,
Niech z serca Polski ludu wykrrcsze te siły,
Co by tę naszą ziemię od wrogów broniły,
Aby wszystkie dla Matki biły serca bratnie 
By te łzy co spłynęły, były już ostatnie.

Maria Trzcińska-Fabiani
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Rocznica Kongresu Polaków w Berlinie
(Dokończenie ze strony 3)

leżytego zrozumienia, echa i za
s t o s o w a n i a  w odnoszeniu się 
władz ludności polskiej w Niem
czech, i  że położenie ludu polskie- 
go nie uległo ż a d n e j  zmianie 
ku lepszemu“ . Toteż już w dniu 
2 czerwca 1938 r. Związek Pola
ków wniósł ponownie memoriał 
do ministra spraw wewnętrznych 
Rzeszy, a interwencje nie załat
wione od czasu deklaracji mniej
szościowej, zapełniły znowu k il
ka grubych tomów.

Takie były fakty roku 1937, na 
których tle musiał się odbyć Kon
gres Polaków w Berlinie. Docho
dził do tego g r o ź n y  c i e ń  ro 
k u  1938: powszechny spis ludno
ści według ustawy z dnia 4. X. 
1937 r., naznaczony początkowo 
Ua rok 1938, a z powodu przyłą
czenia Austrii wykonany dopiero 
w roku 1939. Spis ten po raz 
pierwszy w historii spisów nie
mieckich domagał się imiennego 
Przyznania do narodowości, groził 
więc wprowadzeniem k a t a s t r u  
U a r o d o w e g o ,  co w warun-

O l s z t y n .  —  Z  in ic ja ty w y  M in i
sterstwa R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l
nych oraz p rzy  w spó łp racy Z w ią zku  
Samopomocy C h łopsk ie j odby ł się 
w  O lsztynie 3 -dn iow y zjazd in s tru k 
torów  ro lnych , zorganizow any w  
związku z akfcją podniesienia p ro 
dukc ji ro lne j. W  zjeździe w z ię li 
udzia ł in s tru k to rz y  z te renu woje
wództwa olsztyńskiego i  b ia łostoc
kiego.

Zjazd rozpatrzył sprawy produkcji 
Ogrodniczo-warzywniczej, zwierzęcej

kach, w jakich żyli Polacy w 
Niemczech, równało się katastro
fie społecznej.

W świetle tych faktów Kongres 
Polaków z marca 1938 r. w Ber
linie n ie  mieści się w ramach 
Kongresu rocznicy 15-lecia Zwią
zku Polaków w Niemczech. Był 
to Kongres walki politycznej, 
przy czym zdawano sobie z tego 
sprawę, że mogła to być ostatnia 
manifestacja polska w Niem
czech. I  też nią miała być!!

ORGANIZACJA SEJMIKÓW 
DZIELNICOWYCH I  KONGRESU

Liczyliśmy się powszechnie z 
możliwością interwencji władz 
niemieckich. To też przed Kon
gresem odbyto sejmiki poszcze
gólnych dzielnic Związku Pola
ków w Niemczech. Sejmiki te od
były się na Śląsku 6 stycznia 
1938 r. w Raciborzu, 9 stycznia w 
Bochum w Westfalii, 16 stycznia 
w Olsztynie w b. Prusach Wscho
dnich, 2 lutego w Zakrzewie, 
6 lutego w Berlinie, 19 lutego w

oraz zagadnienia, związane z orga
n izacją  gospodarstw  w ie jsk ich , w ie j
skiego gospodarstwa kobiecego 
i  w n iosk i, przedstaw ione przez ko 
m is ję  p lanow ania. W toku  obrad 
om ówiono obecny i  p rzedw ojenny 
stan ro ln ic tw a . Dużo uw ag i pośw ię
cono ro li,  ja k ą  zw iązk i branżowe 
odgryw a ją  w  podnoszeniu p ro du k
cy jności gospodarstw  ro lnych .

Podobne zjazdy odby ły  się ju ż  w  
C ieplicach, Bydgoszczy i  w  Sopocie.

Sztumie na Ziemi Malborskiej 
i 9 lutego w Dąbrówce w babi- 
mojskim i międzyrzeckim i W re
szcie 13 lutego w Płotowach na 
Kaszubach. W międzyczasie orga
nizowano na dzień 6 marca wielki 
Kongres w Berlinie.

Należało Niemców pobić ich 
własną bronią — zorganizowa
niem masowej demonstracji. 
Wszystkie wydatki związane z 
Kongresem ponosili ci, którzy w 
charakterze delegatów przyje
chali do Berlina. Normalna praca 
Związku Polaków nie ulegała w 
czasie akcji przedkongresowej 
żadnej przerwie. W dwóch mie
siącach wszystkie dotyczące pier
wszego Kongresu Polaków w 
Niemczech plany zostały wypra
cowane i wykonane. Na przeciąg 
6 godzin wydzierżawiono naj
większą salę teatralną w Berlinie. 
Mimo, że Berlin był przepeł
niony z powodu wystawy sa
mochodowej, każdemu delegato
w i zapewniono kwaterę i wyży
wienie, zorganizowano pociągi 
zbiorowe, służbę sanitarną, 
ochronki dla dzieci, wydano plan 
miasta Berlina w języku polskim, 
znaczki specjalne, zorganizowano 
obsługę prasową łącznie z nagra
niem całego przebiegu. Kongre
su na taśmę dźwiękową, urucho
miono służbę przewodników, któ
rzy na dworcach oczekiwali przy
jezdnych. Każde słowo wypowie
dziane na Kongresie było odczy
tane, prasa otrzymała treści prze
mówień w czasie, gdy mówca je 
wygłaszał. Spontaniczne były je
dynie oklaski. Takiej organizacji

W trosce o podniesienie produkcji rolnej

nawet Niemcy pobić nie byli 
w stanie.

NASTRÓJ KONGRESU
Kongres był przeglądem siły 

Polaków w Niemczech. 5 000 dele
gatów zademonstrowało to wszyst 
ko, co leżało nam na sercu, a co 
mówcy- kryć musieli w ostroż
nych słowach.

Sala grzmiała, gdy padły słowa: 
„Żaden król nie jest dosyć bo
gaty, by nasze przekonanie naro
dowe odkupił“  i  gdy z trybuny 
Kongresu padło oświadczenie:

„Oni się nas pytają: — cierpieć 
musicie? — c i e r p i e ć ?  nie, 
t r w a ć !  Oni nas się pytają: nie 
skarżycie się? — s k a r ż y ć ?  nie, 
o s k a r ż a ć !  I  w ten sposób wy
trącamy wrogowi jedyną poważną 
broń, którą by nas mógł dopraw
dy przezwyciężyć — nasz własny 
strach i naszą własną obawę. Na 
miejsce sławetnego „Minderwer
tigkeitsgefühl“ (kompleksu niż
szości) stanęła duma narodowa, 
która pogłębiła naszą miłość do 
Polski i nasze uczucie honoru.“

To było powiedziane zarówno 
pod adresem Niemców, którzy 
widzieli w nas obywateli drugiej 
klasy, jak i pod adresem kraju, 
który zbyt często widział w Pola
kach w Niemczech — cierpiętni
ków sprawy narodowej.

Kongres Polaków w Berlinie 
zadanie swoje spełnił. Polakom 
w Niemczech dał poczucie siły, 
sprawę polską w Niemczech uczy
n ił głośną nie tylko w Niemczech 
i w Polsce, ale i na świecie. Do 
dziś marcowy Kongres z roku 
1938 tkw i w pamięci wszystkich 
Polaków w Niemczech, a szcze
gólnie ludności miejscowej na 
Ziemiach Odzyskanych.

Sprowadzanie zwłok 
zmarłych z Niemiec

B e r l i n .  Jak  się dow iadu jem y, 
obecnie można będzie czynić s tara
n ia  o sprowadzanie zw łok  zm arłych, 
pochowanych na teren ie  N iem iec. 
Jeśli zm arła  osoba jes t pochowana 
nie  w  w spó lnym  grobie, lecz osob
nym  na teren ie  s tre f okupacyjnych : 
ang ie lsk ie j, francu sk ie j i  am erykań
sk ie j (z w yk luczen iem  jednak  B e r li
na), rodz iny  mogą się starać o po
zwolen ie na ekshum ację i  p rzyw ie 
zienie zw łok  do k ra ju . W  ty m  celu 
należy złożyć podanie do M in is te r
stw a S praw  Zagranicznych w  W ar
szawie, A le ją  Szucha z podaniem  
dok ładnym  m iejscowości, gdzie się 
zna jdu je  grób zm arłe j osoby. Spra
w ę w  dalszym  ciągu za ła tw ia  nasz 
konsu la t w  B erlin ie . Ponieważ ko re 
spondencja drogą urzędową ze stre
fa m i okupacy jnym i: am erykańską, 
angielską i  francuską trw a  oczyw i
ście długo, trzeba być przygotow a
nym , że odpowiedź na złożone poda
n ie  w  M in is te rs tw ie  przeciągnie się 
do k i lk u  miesięcy.

Koszty przewozu zw łok, ekshu
m a c ji itp . ponosi oczyw iście za in te
resowana rodzina.
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i USKUTECZNIAMY WSZELKIE PRZEWOZY 
S t  PO CENACH URZĘDOWYCH

Przy przewozach
na

Ziemie Odzyskane
udziela się

specjalnego rabatu

N O W O Ś C I
SPÓŁDZIELNI W YDAW NICZEJ

WIEDZA*191

Broniewski W . 

Broszkiewicz J. 

Cellini B. 

Gardecki J. 

Hugo W . 

Huszcza J. 

Podkowiński M .

Krzyk osłałeczny . 

Oczekiwanie . . . 

Żywot własny . . 

Było nas trzech .

Rok 1793 ..............

Miasteczko . . . .  

IV Rzesza rośnie .

Cena
zł 80.—  

„ 5 9 0 . -  

„ 650.—  

„ 2 8 0 . -  

„ 650.—  

„  200.—  

„ 365.—

Do nabycia we wszystkich k s i ę g a r n i a c h

Spółdzielnia Wydawnicza „ W i e d z a  * 
CENTRALNA HURTO W NIA  
Warszawa, ul. Lwowska 5

FALKIEWICZ POZNAN

1 0 0 . 0 0 0 , -  z ł o t y c h
padło na los Nr 77126 w ll-glej Klasie 52 Loterii

w szczęśliwej Kolekturze

Polskiego Związku Zachodniego
Oddzia ł  T. Stróiyńskl 

Poznań, ul. Armii Czerwone] nr 9

Polecamy szczęśliwe losy do Klasy lll-c le j 52-g/e/ Loterii

P. C. K . poszukuje:
rodzinę dziecka —  Ladenstein 

E de lb rand u r. 22. V I I I .  1944 r. w  
Poznaniu;

dzieci —  Jab łońsk i M ich a ł ur. 
1932 r., Jab łońsk i W ładys ław  ur. 
1935 r., s. M ik o ła ja  i  M a rii.

dorosłych —  Bergm ański z rodz i
ną, C hm ie low ska M aria  u r. 1903 r „  
c. Bazylego z córką Leokadią. Ja ku 
bow sk i S tefan u r. 28. I I I .  1926 r. 
w  Kościan ie, s. Józefa. N ow akow ski 
Ignacy ur. 27. V I I .  1911 r. w  P op ie l
n ie, s. A n ton iego  i  Józefy. W itko w 
s k i W acław  u r. 1917 r., s. A nton iego 
i  Joanny, z W ilna . W łoś Helena 
la t  ok. 60, u r . 'w  P rzy tkow ie , c. Szy
mona.

In fo rm a c je  
A snyka 5.

do P. C. K . Poznań,

WYL|GARNIA DROBIU
przyjmuje jaja 
d o  w y  I ę g u 

Z A R N K Ó 
ul. Łękowa 12

W

917

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

740

R e M o
Poznań, św. Marcin 5 
przy placu Hoovera 
I. płr. — Tel. 44-07

PROSZEK 
DO PIECZENIA

N A  SO O G R M Ą K J

c S i?
MGR-ROMAN GAJSP-t O.Oi

P O Z N A N
fiATSONA JA C K O W S K IE »«'»

6 5 2 «

g m u m /m e n m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m ifi
■'■A .

|  M aszyny do szycia i części
w każdej ilości

Kupuje — sprzedaje
# firma

W - b i g i n i e w  H i f O i K i l i #
Warszawa,, ul. Cftissiełna nr 7

przy Nowym Swiecie
914

Ogłaszajcie się 10 „ Jiatsce Zachodniej,“
nim iiniiiiiiiiiiK iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniim iiiim iiim nniiiiH iiiim iniiiiiiiiim im iiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiH iiiiiiiiiiiiii

mmmmmiii num

K S I Ą Ż K I
z wszystkich dziedzin wiedzy, oraz 
nufy, mapy, żumale i czasopisma 

poleca
księgarnia
skład nut i antykwariat

CZ. SCHMIDT  
POZNAft, Sw Marcina 9/10

Telefon 99-52

i
I  O S T R Ó W  W l k p .  |

W o ln o ś c i  8 
|̂

T e  Ie  f o n 244
892 R;

m iu im n iiw u m m iu m u m u iu u u a
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
całego Przemysł szklany zwiększa swoją produkcję

5 m ilia rd ó w  z ło tych  przeznaczył 
Rząd I t .  P. na cele inw estycy jne  dla  
Z ie m i w a rm ijsko -m azu rsk ie j. G łów 
n y m i inw esto ram i będą: M in . Od
budowy, M in . K o m u n ika c ji, M in . 
R o ln ic tw a , M in . Leśn ic tw a  i  M in . 
P rzem ysłu  i  H and lu .

Osobliwością Pasłęka są piękne 
m u ry  obronne, otaczające bardzo 
d ług im  pasem daw ny zamek, k tó ry  
został zbudowany w  średniow ieczu 
na na jw yższym  punkcie  tego m ia 
sta, skąd roztacza się w span ia ły  w i
dok. K onserw acją  tego m u ru  za ją ł 
się Zarząd M iasta, ja k k o lw ie k  spra
wą konserw acji z urzędu w in n y  za
ją ć  się inne czynn ik i.

T ransport 60 tra k to ró w  czeskich 
nadszedł do m ie jscowości Marszewo 
w  pow. starogardzkim . Są to m aszy
n y  o sile 25 kon i. Dalsze transp orty  
spodziewane, są w  na jb liższym  cza
sie.

W  ciągu 1S17 r. z rozb ió rek zbu 
rzonych dom ów na teren ie Gdańska 
otrzym ano 4 345 220 sztuk cegieł, 
w ysortow ano m a te ria łu  żelaznego i  
insta lacy jnego ponad 200 ton. S ta
n o w i to bardzo poważny przychód 
dla  Skarbu Państwa.

Po raz p ierw szy po w o jn ie  organ i
zowany będzie w ie lk i w yścig  k o la r
sk i tzw . „T o u r de Pologne“ . Roze
g rany on zostanie w  bieżącym ro ku  
na dystansie 1 900 k im . O rgan iza to
rzy  m ając na uwadze spopularyzo
w an ie  sportu  ko la rsk iego  rów nież 
na Z iem iach O dzyskanych w y b ra li 
trasę w  ten sposób, że będzie ró w 
nież przebiegać przez O lsztyn. Trasa 
została podzielona na 10 etapów.

R ybo łów stw o na teren ie  po w ia tu  
elbląskiego, m im o w ie lu  trudności, 
ro z w ija  się dobrze, ma zresztą b a r
dzo dodatn ie m ożliwości, dz ięk i du
żemu obszarow i Z a to k i i  m a ła tw y  
dostęp do B a łty k u , ponadto dyspo
n u je  w  w ie le  w ód w ew nętrznych. 
Na przeszkodzie większego rozw o ju  
stoi b ra k  sieci ryback ich . Na m ie j
scu b ra k  odpow iedn ie j w y tw o rn i.

150 sztuk tra k to ró w  ma otrzym ać
w  na jb liższym  czasie Zw iązek Samo
pom ocy C h łopsk ie j w  O lsztyn ie  
przyznanego m u kon tynge n tu  226 
tra k to ró w . Są to m aszyny n ie  nowe,

lecz wydane zostaną po p rzeprow a
dzeniu odpow iedniego rem ontu.

W  zw iązku z zapow iedzianym  po
w ro tem  P olaków  z W e s tfa lii PU R  
i  P. Z. Z. w  Szczecinie w raz z w ła 
dzam i k o le jo w y m i p rzys tąp iły  do 
zorgan izow ania przy jęc ia  reem i
grantom . W szystkie tra n sp o rty  bę
dą przychodz iły  do Szczecina skąd 
da le j t>ędą przewożone ko le ja m i do 
kraju._ P ie rw szy transport, k tó ry  ma 
nadejść w  tych  dn iach liczyć będzie 
250 reem igrantów .

D źw ign ią  przyszłości E lb ląga ma być 
w  p ierw szym  rzędzie c iężki prze
m ysł, m ianow ic ie : Państw ow a F a
b ryka  M aszyn i  Taboru  K ole jowego,

Gdańska F ab ryka  F a rb  G ra ficz 
nych, k tó ra  p racu je  na dw ie  zm iany, 
osiągnęła m iesięczną zdolność p ro 
dukcy jn ą  ponad 12 ton  m. in. fa rb  
czarnych, ko lo row ych  i  większość 
fa rb  ro tacy jnych . Zapotrzebowanie 
n a  fa rb y  w  k ra ju  i  zagranicą jest 
bardzo w ie lk ie .

Opole -  ważnym ośrodkiem gospodarczym
Regionalne B iu ro  Centra lnego U - 

rzędu P lanow an ia  w  K a tow icach  
p ro je k tu je  s tworzenie w  O polu cen
tra lnego ośrodka gospodarczego dla  
całe j Opolszczyzny. W  zw iązku z ty m  
podkreśla się konieczność usunięcia

Ożywić
martwą placówkę stolarską

W a ł b r z y c h .  —  W  W ałb rzychu 
p rzy  u l. Lu b e lsk ie j 13, zna jdu ją  się 
o lb rzym ie  w a rsz ta ty  sto larsk ie , w  
k tó ry c h  sto ją  22 ob ra b ia rk i. M aszy
n y  są nowoczesne i  w  dobrym " sta
nie. W  ha lach p racu je  6 sto larzy. 
N a tom iast w szystk ie  o b ra b ia rk i sto
ją  m a rtw o , nieczynne. F ab ryka  
m og łaby za trud n ić  oko ło 100 ro b o t
n ik ó w  i  produkow ać masowo f iń 
skie dom ki i  inne urządzenia, gdy
by —  k ie ro w n ic tw o  8 oddzia łu  do
starczy ło  drzewa i  p rzy ję ło  zamó
w ien ia . „S ę k “  jes t je dn ak  z drzewem, 
a lbow iem  w  lesie w  K rzyżatce b u t-  
w ie je  ju ż  od ro k u  b lisko  200 k u b i
ków , k tó ry c h  k ie ro w n ic tw o  nie  stara 
się p rze transportow ać do W a ł
brzycha.

T a rta k  należący do tegoż Oddzia
łu , je s t ju ż  od lipca  un ie rucho
m iony.

K ie ro w n ic tw o  8 oddzia łu  m ogłoby 
uruchom ić  w a rszta ty , m ożliw ości 
bow iem  p ro du kcy jne  są ogromne. 
M a js tro w ie  ośw iadczają zgodnie, że 
śą w  stanie w yp rodukow ać codzien
n ie  n a jm n ie j jeden dom ek fiń s k i.

Na Ziemi Lubuskiej
TR O S K A  O D Z IE C I

Każde m iasto lubusk ie  dokłada 
w sze lk ich  starań, aby dzieciom  dać 
jakna jłepsze w a ru n k i do nauk i. 
P rzyk ładem  może służyć K o ło  Ro
dzic ie lsk ie  w  K os trzyn iu , k tó re  czy
sty dochód z urządzonej zabawy 
w  wysokości 40 tys. z ł przeznaczyło 
na zakup pomocy szkolnych dla  n ie 
zamożnej dz ia tw y  szkolne j oraz na 
urządzenie k o lo n ii le tn ich . D z ięk i 
zaś o fia rnośc i k i lk u  f irm  m ie jsco
w ych, m ożna by ło  obdarować ponad 
sto dzieci szkolnych b ie lizną , poń
czochami i  środkam i żywnościo
w ym i.

O ROZW ÓJ
K U L T U R Y  R O LN IC ZE J

Władze samorządowe nie  szczędzą 
starań, aby ja k  na jb a rdz ie j ro z w i
nąć k u ltu rę  ro ln iczą  na Z iem i L u 
buskie j. Np. P ow ia tow a Rada N a ro 
dowa w  K rośn ie  nad O drą uchw a
l i ła  przeznaczyć na u trzym an ie  
gm innych in s tru k to ró w  ro lnych  
kw o tę  600.000 zł.

W ZO RO W E G O SPO D YN IE
Na teren ie  Z iem i Lu b u sk ie j do

skonale ro z w ija ją  się K o ła  Gospo
dyń  W ie jsk ich . N a jle p ie j zorganizo
w ana jes t sieć K ó ł Gospodyń w  po
w ia tach  w schow skim  i  su lęc iń - 
skim .

ROSNĄ S ZK O ŁY
Ilość szkół zwiększa się w  każdym  

powiecie. Np. w  pow iecie zie lono
gó rsk im  is tn ie je  obecnie 11 szkół

poduszkowe, wyściółkę lnianą, 
w łó k n o  i p a k u ły  ln ia n e ,  

p o l e c a
M echaniczna P rzeróbka Lnu 
F a b r y k a  M a t e r a c ó w  

J. D E M B I Ń S K I  s
GOSTYŃ, SZEROKA NR 1

Te le fon  n r 73 Te le fon  n r 73

średnich, 42 szkoły powszechne, 18 
ku rsó w  ośw ia ty  d la  dorosłych i  15 
przedszkoli. Ogółem w  pow iecie 
uczęszcza około 10 tys. uczniów  do 
szkoły.

N IE  Z A P O M N IA N O  O R Y B A C H
W  trosce o podniesienie ogólnej 

gospodarki na Z iem i L u b u sk ie j nie 
zapom niano także o pow iększen iu 
rybostanu. W  B em o w ie  w  pow. go
rzow sk im  trw a ją  prace p rzy  budo
w ie  ośrodka zaryb ieniowego, o b li
czonego na p rodukc ję  10 m ilio n ó w  
sztuk m a te ria łu  zaryb ien iow ego 
różnych ga tunków .

CO RAZ W IĘC EJ W Ę G LA R E K
W Zaodrzańskich Zak ładach B u 

dow y M ostów  i  W agonów zamierza 
się podnieść p ro du kc ję  w ęg la rek  w  
na jb liższym  czasie do 200 sztuk m ie 
sięcznie, cystern  do 50.

ROZW ÓJ D O M Ó W  SPO ŁEC ZN YCH
Chlubą Z ie m i L u b u sk ie j są Dom y 

Społeczne organizowane przez PZZ. 
P rzyk ładem  pracy służyć może Dom  
Społeczny w  Św iebodzinie, w  k tó ry m  
odbyw ają  się kuęsy d la  ludności ro 
dz im ej i  periodyczne odczyty spo- 
łeczno-naukow e, poza ty m  ku rs y  
księgowości.

N A W E T  D Z IE C I U C ZE S T N IC Z Ą  
W  W Y Ś C IG U  PRA CY

Cała Z iem ia  Lubuska  ob ję ta jest 
w spó łzaw odn ictw em  pracy. Jeden 
po w ia t w ezw a ł do w spó łzaw odn i
c tw a d ru g i pow ia t, jeden urząd 
d rug i, jedna organ izacja  drugą. W  
w y n ik u  w spó łzaw odn ictw a gm in  
ludność sam orzutn ie  p rzys tąp iła  do 
na p ra w y dróg, usuw ania  gruzów  
zniszczonych domów, zasypywania 
ro w ó w  strze leckich , usuw ania  pom 
n ik ó w  i  napisów  n iem ieckich , l ik w i
da c ji ugorów. W  tym  w yścigu pracy 
n ie  b ra k  i  dzieci, k tó re  zb iera ją  i  
gromadzą stare żelastwo oraz cegłę. 
R o ln icy  odbudow ują  zniszczone m o
sty, rozb ie ra ją  spalone domy, zb iera
ją c  i  uk łada jąc  cegły.

zniszczeń w o jennych  w  O polu przez 
wyasygnow anie odpow iedn ich k re 
d y tó w  na rem ont zniszczonych' bu 
dynków . R em onty te u m o ż liw ią  u -  
zyskanie niezbędnych pomieszczeń 
d la  in s ty tu c ji gospodarczych, zw ią 
zanych sw oją dzia ła lnością z Opolsz
czyzną, a m ających dotąd siedziby 
w  różnych m iastach Zagłęb ia Ś lą
sko-D ąbrow skiego. M  . in . p ro je k to 
wane jes t przeniesienie do Opola 
Z jednoczenia Cementowego, F e r
m entacyjnego, M łynarskiego, i  Dzie
w iarsk iego .

J e l e n i a  G ó r a .  P rzem ysł szkla
ny  Z iem  O dzyskanych skoncentro
w a ł się na D o lnym  Śląsku. U dz ia ł 
tego przem ysłu w  p ro d u k c ji ogólno
k ra jo w e j jes t bardzo poważny. T ak 
np. roczna p ro du kc ja  przem ysłu 
szklanego Z. O. w  la tach 1948 i  1949 
w ynosić będzie jednakow o 5,5 m il. 
m 2 szkła ta flow ego wobec 12,3 m il. 
mr p ro d u k c ji ogó lnokra jow e j i 600 
ton  szkła ośw ietleniowego wobec 
1300 ton p ro d u k c ji ogó lnokra jow e j.

D o lnośląsk i przem ysł szk lany zo
s ta ł n iem a l ca łkow ic ie  odbudowany. 
Zeszłoroczny p lan  in w es tycy jn y  
p rze w id z ia ł dotacje w  wysokości 
8 m il. z ł d la  Z jednoczenia H u t 
Szkła O kręgu Śląska Dolnego. I n 
w estyc je  zostały dokonane przede 
w szys tk im  w  hu tach  w  P ieńsku, 
„K u n ic e  Ż u raw sk ie “ , „N ysa “ , „Z n ic z “  
i  „K a ła w s k “ . Za insta low an ie  maszyn 
F o u rca u lt w  hucie „K u n ice  Ż u ra w 
sk ie “  w ie lo k ro tn ie  zw iększy p ro d u k 
c ję  te j fa b ry k i,  pozostałe h u ty  m ają  
m. in. zw iększyć p ro du kc ję  bu te lek 
do 35 m il. sztuk oraz p ro du kc ję  szkła 
ośw ietlen iow ego na po trzeby k ra 
jow e i  na eksport. Szkło tego ro 
dza ju  n ie  by ło  tu  poprzednio p rodu 
kowane.

Tegoroczny p lan  in w es tycy jn y  
p rze w id u je  jeszcze w iększe k re d y ty

d la  zakładów  szk la rsk ich  Dolnego 
Śląska. Ustalone zostały one w  łącz-, 
ne j wysokości 73 126 000 zł, p rzy
dzielone zaś zostaną hu tom  szkła 
kryszta łow ego w  P o lan icy  Z d ro ju  i 
w  Szczytnej Ś ląsk ie j pow. K ładzko, 
hu tom : „W y m ia rk i“  w  Ł u ko w ie  Że- 
gańskim , w  K a ław sku  pow. Zgorze
lec, w  I ła w ie  pow. Żegań w  Piasko
w e j Górze —  W ałbrzych, „Z n icz  A" 
i  „Z n icz  B “ , „Łużyce  B “  i  „N ysa “  w  
P ieńsku, hucie szkła technicznego 
w  Je len ie j Górze oraz zakładom  
szkła k le jonego w  K un icach  Ż u ra w 
skich. Inw e s tyc je  pozwolą na u trzy 
m anie ciągłości p ro d u k c ji i  zw ięk
szenie je j ren towności.

W  P olan icy  Z d ro ju  czynna jest ■ 
szkoła przem ysłow a, k tó ra  kszta łc i 
fachow ców  dla  h u t szkła. W yszkole
n ie  w łasnych fachow ców  u m o ż liw i 
zw o ln ien ie  pozostałych jeszcze fa 
chowców  n iem ieckich , zwłaszcza w  
hu tach  szkła kryszta łow ego, k tó re  
w ym aga ją  od p ra cow n ikó w  specja l
nych k w a lif ik a c ji.  Bardzo w ie lu  
p ra cow n ikó w  po lsk ich  opanowało 
ju ż  trudn e  ta jem nice ob rób k i i  sz li
fow an ia  k rysz ta łów , strzeżone p iln ie  
przez przem ysł n iem ieck i, to  też ju ż  
w kró tce  stanie się m oż liw e  ca łko
w ite  oczyszczenie przem ysłu szk la r
skiego z e lem entu niem ieckiego.

H U M O R  t
Z  S A T Y R Y  W SPÓ ŁCZESNYC H N IE M IE C :  

W  STR EFA C H  Z A C H O D N IC H

Sen n iem ow lęcia  

P R Z E Z O R N Y

„Doskonale, że pan nareszcie przybył, doktorze; —  N iestety, rtie jestem  
lekarzem , słyszałem  natom iast, że tu ta j będzie pokó j do w yn a ję c ia “

M a ły  Jaś m odląc się wieczorem, 
p ros i św. M ik o ła ja  o lokom otyw kę.

—  Dlaczego m odlisz się aż tak  
głośno? py ta  m am usia —  św. M ik o 
ła j usłyszy naw e t szept.

—  Tak, ale ja  chcę, by i  tatuś 
usłyszał!

W  B I Z O N I I
R E A K C JO N IŚ C I EUROPEJSCY  

N A  G R U N C IE  A M E R Y K A Ń S K IM  f  [ W  V

—  Czy słyszała ju ż  pani, że z p la 
nu pomocy M arsha lla  m am y o trzy 
mać pieniądze na budowę dom ów 
w ypoczynkow ych dla  naszych mężów?

„Jeże li on um rze z początkiem  dekady“  to  będziemy» m og li je 
szcze na niego otrzym ać k a r ty  żywnościowe

R eda k to r nacze lny Bohdan D an ie lew sk i p rz y jm u je  od godz. 10—12. R edakcja 1 A d m in is tra c ja  
u l. C hełm ońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Te l. 68-22, R ękop isy na leży pisać na je d n e j s tron ie , 
p ism em  m aszynow ym . R ękop isów  nadesłanych n łe  zw raca się. Za n iedostarczenie  pisma, 
spowodwane sił? wyższą, n ie  odpow iadam y. P renum era ta  m iesięczna 40,— zł, k w a rta ln a  120,_ zł.

C E N N IK  O GŁOSZEŃ. Ogłoszenia za 1 m m  szpa lty  szerokości 54 m m  — 36— z ł w  tekście 100»/« 
droże j. Ogłoszenia d robne do 10 słów  50,— zł, za każde dalsze słow o — 10,— z ł S łow o tłu s ty m  
d ru k ie m , podw ó jn ie . W szelkie w p ła ty  na leży k ie ro w a ć  na kon to  P KO  V 42-28 P rzy  ogłoszeniach 
se ry jn ych  (co n a jm n ie j trzech) 30»/« ra ba tu  d la  ogłaszającego się. O m y łk i n ie  zniekszta łcające 
treśc i ogłoszenia, n ie  upow ażn ia ją  do z w ro tu  g o tó w k i, ani bezpłatnego pow tórzen ia  ogłoszenia 

Za te rm inow e  zam ieszczenie ogłoszeń n ie  odpow iadam y

N akładem  Zarządu G łównego PZZ. — Tłoczono w D ru k a rn i św. W ojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu K -50624


